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Kraków 14 lutego.
Rzecz o badastrze

w Oalicyi
p rzez Kornela Krzeczunowicza.

(Patrz Czas Nra 8, 9, 10, 12, 14, 15, 19, 20, 21, 22,
27, 29, 31, 32 33 i 34.)

(Ciąg dalszy).
V.

Obliczenie dochodu z gruntów.
§. 75. Przy oszacowaniu dochodu z gruntów ma­

ją Komisye zadanie, obliczyć, ile wynosi czys y - 
dni dochód, który posiadacz gruntu * wszelbój do 
niego naleiąrćj płodnej powierzchw ziemi, według 
obecnego rodzaju uprawy, używając pospolitego 
w gminie sposobu uprawiania, w latach zwyczajnej 
urodzajności mieć może, po odtrąceniu potrzebnych 
i pospolitych w gminie wydatków na obliczenie zie­
mi, na zasiew, n a  hodowle (Pflege) i zbiór ziemio- 
Dłodów. (5 5. Pot. z 23 grudnia 1817 i §§ 86, 89,
94 145, 146 instr. Kadast.).

ś 76 Już w §§ 18 i 19 tćj rosprawy powiedzie­
liśmy, żo oprócz gruntów, które instrukcya kada- 
stralna jako nieprodukcyjne przyjmuje, są jeszcze 
i inne, które chociaż coś rodzą, są jednak niepo- 
iyteczne, np. wielkie lasy w górach i inne grunta 
nieprzystępne lub odległe od mieszkań ludzkich, a 
nie przynoszące żadnego dochodu dla braku odby­
ta  lub dla braku możności ich uprawiania.

Jakkolwiek instr. kadastr. do przeprow. szac. 
(obacz szczególnie §. 87 i 88 tejże instr.) te osta­
tnie grunta pod oszacowanie podciągać się zdaje, 
sądzimy jednak, iż one w operatach kadastralnych 
zapisane być powinny bez obliczenia cyfry docho­
du, albowiem zapisywanie dochodu z takich grun­
tów, którego one nie przynoszą, sprzeciwiałoby się 
rzeczywistości, zatem też i postanowieniu § 5 Naj­
wyższego Patentu z 23 grudnia 1817, który do docho­
du z gruntu policzać k że ten tylko pożytek, jaki 
właściciel rzeczywiście mieć może, używając pospo­
litego w gminie sposobu uprawiania.

§ 77. Czynności przy oszacowaniu dochodu z grun­
tów dzidą się na trzy oddziały: a) wykrycie przy­
chodu w naturze i obliczenie g0 na pieniądze, b) 
wykrycie przedmiotów, dla kompensacyi kosztów 
uprawy potrącić się mających, c) przedstawienie 
pozostającego czystego przychodu w pieniądzach dla 
każdego rodzaju uprawy i dla kazdćj klasy (§ 89

1D G ^ / te  *trzy oddziały  w najściślejszym z sobą ■ >- 
S ta ją /zw iązk u  więc ^ u n ik n ie n ia  powtarzan, me

tkniemy^tylko tych czynności i tych przepisów w in- 
strukcyi zawartych, które nam s.ę najważniejsze 
wydawały lub nam więcói są zna“ e- 

Jeżeli w tej pracy naszćj me 
kich ważnych przedmiotów, stanie się &
* tćj przyczyny, iż sami dotąd n e -y kS!^L °ralnyCh 
mi świadkami wszystkich operacyj kadas ra!ny , 
a od znajomych, którzy wszystkie te opera y p  
byli, dokładnych o nich objasnien powziąsć me mo­
gliśmy.

§ 78. Obliczenie przychodu z gruntów  w naturze 
i kosztów kultury uskuteczniają c. k. szacunkowe 
urzędy kadastralne na podstawie podań stron i wia­
domości z własnego doświadczenia czerpanych. 
Zbieranie tych m ateryałów  odbywa się w każdym
o k r ę g u  szacunkowym.

§ 79. Do spomnionych m ateryałów należą ra ­
chunki gospodarskie, rejestra dziesięcin i inne po 
dobne zapiski, które instrukcya kadastralna do 
przeprowadzenia szacunku gruntów  c. k. urzędni­
kom kadastralnym  najpilniej zbierać, i z nich wy­
ciągi o przychodach w naturze z ról i łąk układać 
poleca. Tym wyciągom, przez właściciela podpisa­
nym , przypisuje instrukcya kadastralna, i słusznie, 
wielką ważność, i stanowi, że one daj) dla szacun­
ku gruntów  najpewniejszy punkt oparcia nietylko 
dla gromad okręgu w którym są zebrane, lecz tak­
ie  dla podobnych gromad pogranicznych okręgów 
(obacz §§ 34 do 36 spomnionej instrukcyi).

Nioszczęściem prawdziwćm dla naszego kraju 
jest, ża rejestra dziesięcinne lub folwarczne, raporta 
i. t. p. dokument*, zawierające data o przychodzie 
z gruntów w  naturze, rzadko zachowywane bywały, 
lecz gdziebykolwiek one się znajdowały, a z lat 
wielu pochodziły, rzeczą i obowiązkiem ich właści­
ciela będzie, dać je Komissyom szacunkowym do 
użytku, gdyż wszelkie cyfry, z inr.ych źródeł moż­
liwych czerpano, będą mniój dokładne, bo jedynie i 
od przypadkowych okoliczności i zdania zbierają­
cego zależne. r

Radzilibyśmy jednak, aby właściciele spomnio- 
nych dokumentów wraz z niemi oddawali Komis­
syom tak ie  gotowe z nich wyciągi, ułożone podług 
formularzy, w instrukcyi kadastralnćj zaw artych, 
lub tó i aby przynajmniej wyciągi, przez Kommissye 
ułożone, dokładnie przejrzeli, z spomnionemi do­
kumentami porównali i gdzie trzeba sprostowali 
lub objaśnili. Taka przezorność jest przy tćj czyn­
ności niezbędnie potrzebną; wiemy bowiem, że w 
naszych rejestrach i raportach przychodzą w yraże­
nia lub skrócenia, zrozumiałe tylko dla ludzi miej­
scowych, a potrzebujące dokładnych objaśnień dla 
osób, stosunków powiatu nieświadomych lub ję ­
zyka krajowego nieznających. 4I)

§. 80. Przy dochodzeniu przychodu z kaidćj klassy 
pól ornych w gminie, wdsją się operacye kada­
stralne w takie szczegóły, których dojść w najwię- 
kszćj liczbie gmin będzie nispodobnćm.

Dla każdćj klassy ról ma być oznaczony płodo- 
zmiao, peryod gnojenia i stosunek uprawy (Anbau- 
verhaltniss) t. j. stosunek ilości uprawionych na 
roli ziemiopłodów.

§§. 106 do 110 instr. kadastr. do przepr. szacunku
gruntów). . . ,

W iększość w gminie stanow ią oczywiście w łoś­
cianie, z których, w największćj liczbie gmin, ża­
den nie trzyma się stałego płodozmianu ani sta­
łego peryodu gnojenia, a każdy z nich w każdym 
roku inną mniejszą lub większą część roli nawozi 
i co roku płody w innym stosunku uprawia.

Rzeczywistej więc średnicy, k tóra  dla ogółu by­
łaby sprawiedliwą, oznaczyć tu  niepodobna, lecz 
nawet dojść do cyfer, zbliżających się tylko do 
spomnionój średnicy, może tylko ten , kto długo- 
letnićm doświadczeniem zebrał potrzebne wiado­
mości i zna doskonale miejscowe stosunki.

I w tóm znajdujemy jeden z głównych powodów, 
przemawiających za trafnością i ważnością posta­
nowienia, zawartego w §. 10 paten tu  23. grudnia 
1817, iż kadastralne gruntów  oszacowanie „usku­
tecznią osobni komisarze, zmiejscowemi stosunkami 
„okręgu, dla którego są wyznaczeni, dokładnie obe­
zn a n i i  praktycznego gospodarstwa wiejskiego wy-
„uczenir

Przy dochodzeniu stosunków uprawy i płodo­
zmianu, jedną z podstaw, a może główną podstawę 
stanowią notowane przez c. k. urzędników detaxa- 
cyjnych zeznania włościan, lub spiyswane z niemi 
protokóły, tak ie  własne wspomnionych urzędników 
doświadczenia, zbierane na pojedyńczych parcellach 
gruntów, których to doświadczeń jednak c. k urzę­
dnik kadastralny w  dostatecznej ilości zebrać nie 
jest w  stanie, gdyż on w je d n ś j gminie znajdować 
się może ledwo kilka, najwięcćj kilkanaście razy, 
i to  tylko w przeciągu dwóch lub trzech lat, prze­
znaczonych na jego działanie w  jednym okręgu; a od 
jego zdania i od przypadku zależeć będzie, czy 
zbierając doświadczenia trafi na  rok gorszy lub lep­
szy lub tó i na parcelle gruntów , źle, średnio lub 
lepićj gospodarowano.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Koresponctencya Czasu.
Berlin 12 lutego.

kta tak wielkiego znaczenia nie były przedłożone. 
W nosił je i polecał, odwołując się do patryotyz- 
mu narodu i reprezeataoyi sum prezes rady mi­
nistrów, książę Hohenzollern Sigmaringen. P od­
niósł ich znaczenie nie tylko m ilitarne, ale i so- 
oyHne i polityotne, minister wojny, jenerał Rocn. 
Najwięcćj się r.ad ważnością ich jak dla P rus tak 
dla Niemiec" r zwiódł minister finansów, baron 
Patów, aby usprawiedliwić wysokość żądanćj od 
kraju ofiary. Wynosi ona 9Va milionów talarów, 
zapisać się mających stale na przyszły budżet \rc- 
janny. Zdumiała się Izba na takie „dictum aoer- 
bum“. Nie dość na tóm. Do powyższćj sumy mają 
być doliczone inne, przeznaczone^ na domy inwa­
lidów, na utrzymanie wdów, na różne nadzwyczaj­
ne bieżące wydatki, których wysokość z góry o- 
znaczyó się nie da. Nowe zdumienie w Itbie. Aby 
fundusze te otrzymać, minister wnosi, aby istnie­
jąca od ost»tn‘ćj mobilizacyi 25°/0 podwyżka po ­
datku d chodowego, klasycznego, od rzezi i m ie­
wa była eż do końca 1862 r. przedłużoną; na 
wydatki z»ś nadzwyczajne, aby była użyta reszta 
z \rzeszłorocznój pożyczki, wynosząca 12 milio­
nów i złożona w skarbie. .

Nie ulega wątpliwości, że projekta te wywołają 
w Izbie b rdz różnorodne i zajmujące obrady: 
wojskowój, politycznćj, s^cyalnśj, finansowój tre­
ści. Przyjdzie głównie do dyskusyi kwesty a nie­
miecka , bo Prusy nie dla swego tylko dobra a r­
mią swą reorganizują i powiększają. Przyjdzie do 
dyskusyi i polityka Prus zagraniczna; przyjdą i 
różne kwestye polityki wewnętrtnćj. P rasa zwraca 
już dziś na ten ostatni punkt uw»gę sejmu. „Rząd 
woła: więcćj pieniędzy, więcój br ni“. Na to prasa 
każe Izbie poselsktćj odpowiedzieć: „Więcćj ozy- 
nów, więcćj wolności*. W  grancie jednak prasa 
nie oświadcza się przeciwko projektom, bo ko­
nieczność ich widri w cbecnćm położeniu Europy, 
w ezczególności w dominujacój i grożącej staremu 
światu potędze Francyi, która w uczuciu tćj prze- 

iwagi swćj coraz więcćj się cswsja i jednoczy z sy- 
! stemem i sposobami rządu dzisiejszego w łidtcy 
swego. Rozumowanie prasy wychodzi jak zawsze 

j  t*k i tą rasą na to , że główną przyczyną tych

jakie większość posiadaczy w  gminie prowadzi (Ob.

4T) Do takich objaśnień naleieć mogą n. p. uwaga, iż w tym 
lub owym folwarku, z którego rejestra pochodzą, lepiój się go­
spodaruje, niż gospodaruje większość posiadaczy w gminie 
objaśnienia o urodzajności lat, z których dochodzą rejestra, o 
zmianach w nim w przeciągu tych lat uskutecznionych, o par­
cellach gruntowych, z których produkta do folwarku się zbie­
rały, a których ilość i objętość mogła być w spomnionych la­
tach rozmaitą i. t. d.

t  Dawno to już powiedziano, że wolność bar nadz?yozajnych wyeileó jest bonsportyzm , tóm  
dzo kosztowną jest rzeczą. Doświadczają tego od .^bezpieczniejszy, że do polityki swćj wciąga ży- 
chsili zaprowadzenia systemu rządu konstytucyj- wiolv - któr0 j ' w0 natUry wymag*ln:ści du-
Z r Z T T 1  l  k, aŻd!m  “ it m»1ł ro.We“  °0I»2 W,V  cha czasu mają za sobą.
cćj. Budżet psństwa powiększył się od tego ozasu p feie8em f tb v  prselskićj był na dalszy ciąg 
więcćj n,ż o jednę trzecą  część. Każda legisla- J S J  £ K w S  f i n E S .  w iceprezesam i Gra- 
tura widzi się zmuszoną, podwyższać dawne, u- ^  • MatJ s. Itb a  płnów  będzie obradowała ju- 
chwalaó nowe podatki, zaciągać nadzwyczajne p o -j J  n , d praw€m 0 Małżeństwach. Izba poselska

Wszvstkia te szczeeóły oznaczać sie maia nodlug I *7CZ Z «pewne kraj jest w stsm e ponosić te b minia najbliższe posiedzenie w przyszłą Wszystkie te szczegoiy oznaczac się mają pouiug o j . fco filange jego dobrze są w opinii pu- , ‘ d ,  Saim z a o z v n a  bvć teraz dopiero zajmujaoym.
zwyczajnego z gminie gospodarstwa t. j. takiego, blicznój zapissne, jak w miejscu tak i za granicą. - » . . . . . . .
. .i  *” "*"■*»“ T'rnw* 11 Teraz naród i representacya jpgo wystawione są

na nową próbę. Na piątkowćm posiedzeniu Izby
pcselskićj wniesiony nareszcie został projekt do
prawa o reorganizacyi armii,  w związku z p r o - , K r a k ó w  14 latego. Sprawozdanie z obrad ko- 
jektem do prawa dotyczącym funduszów na wy- misyi mężów z tufania zasiadającćj w Krakowie nad 
konanie pierwszego. S |  to n»jw*żniejsz* projekta ustawą gminną. — Posiedzenie X V  z d. 6 stycznia. 
do praw, nad któremi tegoroczny sejm obradować Po przeczytaniu protokółów posiedzenia, w dal- 
będzie. Rząd je  sam za takie uważa. Już mowa szych obradach o stanowisku większćj własności 
trcnowa wyraźnie ważność tę wskazała, oś??i*d- w stosunkach wiejskich, uznała komissya, iż po­
d a ją c , że sejmowi ed  czasu istnienia, jeg"' proje stanowione i uchwalone na ostatnićm posiedzeniu

Od dwóoh dni mamy znów m róz, ale już dziś 
zanosi się na zmianę.

C E ĘŚĆ  U T K M C i O - A K T T S n f f i A .

O ZNACZENIU I PRZEZNACZENIU 
spółki zdrojowisk krajowyeb

skreślił Prof. Dr Dietl.

-KT . (Ciąg dalszy.)
władz* w ręku spółki, to jest osłon- 

nvnR8̂  ę składających spoozywa. Ona y  cgól- 
traluie EI° m*dseniach rządzi, czuwa, kieiujs > kon- 
zakres *arządu określa, niższym w idzom
orfy P *> *  kl,i,yJStóęŁasj sssz*.

Podnioflienie 
cel; lesz aby t«mu

Aby n eutnidniać narad komitetu, lecz ułatwiać 
bieg jego czynności, takowy t^l.io z  tszcch, a naj­
więcćj z pięciu członków w Krakowie lub busko 
Krskowa zamieszkałych, skł&dać się powm en. _ 

W ładzę wykonawczą wyższą i nizssą rczrożnia 
my; wyżsią stanowi Dyrekcya ogólna, niższą za ­
rząd kąpielny. . . .

Co zgromadzenie ogólae lub w ego z zastęp­
stwie komitet administracyjny uchwalił, Dyrekcya 
oodług danych sobie instrukoyj wykonać powinca. 
' W e wstystkich wypadkach 'nstrukcyą nieprze­
widzianych, dyrekcya ma znieść z komitetem 
i działać podług poleceń od niego odebranych.

Jeżeli dyrekcya z jakićjkolwiek przyczyny u e 
może się znieść z komitetem np- w sprawach pil­
nych, niezezwalających na zwłokę* w *sne-
go ramienia działać i rozrządza? Powtnn*- 

Gdzie chodzi o zdrowie pull|0*n » 0 potrzeby
Sowi?kUkrajowyoh główny ‘f i  [ w ygody^ublicz^ćśd ' {^ J ^ T a * w l l S

om, *--------   « snrosttć i trwale zaradzić, wła- być szyb 10 i trafne, a kazd* ZWioaa za wielkie
sny interes materm n y  zabezpieczyć wypada; ubie- uchybienie uważaną być m us',.bo częstokroć o me- 
gać się więo o największe zyski z kapitałów wło- powetowane sskedy przyprawia. Ścieśniać Pod tym 
żony oh, gorhwćm zaduniem  spółki być musi. względem władzę dyrekoyi

Pod nieobecność spółki w zgromadzeniach o- P « ^ b i o , s t w a  i jćj celem) pcprowadzdoby^ do

ogólne wr*a*ę D” a 1 upoważnia v
szych zarządtfń podług uchwał zapadłych.

W  wypadkach uohwałami zgromadzenia ogólne­
go nie ujętych, komitet do saiwodzielnego postę­
powania i rozrządzam* upoważniony; wszakże pod 
włożoną nań odpowiedzialnością, przez zgroma- 
dienie ogólne.

niesKon^zoną .  . .
bodny ruch w wykonaniu, krjpują rozwinięcie 
wł*śoiwyoh sił a tćm s mćm celu cbyoisją.

Dl* nadania dyrekcyi odpąwiedn ćj jćj stano­
wisku autonomii i sprężystości, wypada ją  skon­
centrować w jednćj osobie.

Dyrektor człowiek prawy, umiejętny i enorgi

czi*y, niwziażająoy się żadną trudnością i nielę- 
kający się żadnego poświęcenia, gdzie tego wy- 
mag» dobro spółki i publiczności kąpielnćj, powi­
nien być o ile można ozłonkiem spółki — a prócz 
miernego wynagrodzenia za trudy t własne wy­
datki, pobierać pewne procenta z dywidendy na 
sumę członków spółki w y p a d a ją c e j .

Dyrektor jest ogniwem łączącćm między naj­
wyższą władzą zgromadzeni* ogólnego, i najniż­
szą zarządów miejscowych, które pod jego bez­
pośrednim dozorem zoetają. e Zwiedzać zakłady 
spółkowe i rozrządzić tam me tylko podług in- 
strukoyi mu danćj, ale w raiie potrzeby i samo­
dzielnie podług własnego przekonania, a przede- 
wszystklćm ctuwać nad bezzwłooznćm i stóso- 
wnćm spełnieniem w s z e lk i s h  poleceń i  przepisów, 
ażeby słusznym potrzebom zakładu i publiczności 
zadosyć się etało, do najważniejszych obowiązków 
dyrektora należy.

Pomyślnośćrzakładu i gości kąpiemych, głównie 
zależy od składu i czynnośoi zarządu miejscowego.

Lekarz jakeśmy się wyraził* jest duszą zakładu
i pierwszą s t a n o w i  o s o b ę  w składne zarządu miej­
scowego; bo bez jego wiedzy i  w pły^u> n i o w z ł .  

kładzie dziić się niepowinno, wyjąwszy sprawunki 
czysto ekonomiczne i rachunkowe.

Ale gdiie są goście powinien być i gospodarz. 
Odpowiada to trafnićj pojęciu słowiańskiemu i da­
wnym zwyczajom naszego kraju , aniżeli ustano­
wienie w zakładzie kąpieinym urzędnika. Cóż mam 
powiedzieć o obowiązkach > stanowisku takiego 
urzędnika czyli raczćj gospodarza ? Otóż, aby był 
gospodarzem w właśoiwćm znaczeniu tego słowa,

nie więcej i nie mniej; a mian'-wioie, aby był gospo­
darzem polskim, żeby się przęjął tą cnotą gościn­
ności , z którćj daweiój słypął n isz k ra j, a którą 
jeszcze poszczycić się może, pomimo oiężkich klęsk 
które go w ostatnich czasach spotkały.

Gość pod strzechą moją, to błogosławieństwo 
BoBkie, * lekceważyć to błogosławieństwo, grze* 
chem śmiertelnym! Gdzież więcćj aniżeli w zakła­
dzie kąpieinym da się zastósować to dawne poję- 
oie gościnności polskićj.

(Dalszy ciąg nastąpi)-

KAROL SIENKIEWICZ.

Smutno i tęskno w duszy _ kiedy wzrok 
pada na całun żałobny, kiedy nad grobem p rzy­
jaciela, ostatnićm naszćm pożegnaniem, ostatnim 
upominkiem jest garść rzuconej ziemi na mogiłę, 
a z piersi wyrywająoe się westchnienie przypomi­
na tyle już strat niepowrotnych, tyle grobów któ- 
remiśmy naznaczyli długą wędrówkę naszą po 
świście. Gałęź po gałfz* pada, i 2 owego niegdyś 
zielonego gaju cóż kiedyś z rorkwitającą wiosną 
zostanie?... Smutniej i tęsknićj jest jeszoze dzisiaj, 
gdy nam płakać i żałować trz ba straty jednego 
ze snakom'tveh mężów, który był dla nas wzo­
rem cnót obywatelskich, którego pism a, rady i 
powierne rozmowy budziły zawsze w sercach i 
umysłaoh, chęci i zamiary wiodące ku jednemu 
o elowi, ku nieustannemu frasunkowi, aby crozu
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pięć wniosków w y c ie r  po ją całą kwestyę i okre­
ślają dostatecznie, co ze względu interesu rzeczo­
wego przynależy własności większćj, i jakie są jćj 
prawa i obowiązki w razach koniecznej styczności 
z gromadą, i powstająeyoh ztąd wspólnych czyn 
ności i w zajem nych interesów.

Zapatrując się atoli z innego jeszcze stanowiska 
na stosunek byłego dziedzica dworskiego z ludno 
ścią wiejską, przedłożył jeden członek konrssyi 
następujące uwagi: .

W ustawie mnjącćj na celu przyszłe urządzenie 
samego spółeczeństwa, określenie stosunków ludzi 
między sobą, w końcu oznaczenie każdemu wła­
ściwego stanowiska, wzgląd na interes rzeczowy 
i materyalny, dostatecznym być niemoże, i niego- 
dzi się pracy og-aniczać na orzeczen iu  tego, co się 
ściąga do jednćj tylko własności, i do jednego tylko 
materyalaego mienia. Nie samą różnicą majątko­
wych warunków różnią się ludzie między sobą. 
Stan oświaty, wyższe wychowanie, a przedewszy 
stkióm lepsze i jaśniejszo poznanie obowiązków 
jako obywatel i członek calćj narodowój rjdziny, 
idą wprawdzie najczęścićj w parze r pewnym sto­
pniem dobrego bytu i majątków ćj zamożności, 
jednak z niemi nie są nierozdtielnie połączone, 
mianowicie w chwilach przejściowych; i człowiek 
każdy ma swoją wartość nie tylko za względu na 
to co ma, lecz i na to czćm jest.

Prócz tego, jakkolwiek jest dziś dążnością ogólną, 
zrównanie ludzi do jednego poziomu, z przypuszcze­
niem tych tylko stopniować, które wywołane są 
różnicą majątkową, i jakkolwiek te dążności w zna- 
cznćj części opanowały ustawy i ogólne prawo­
dawstwo krajowe, uznać trzeba, że w równćj mie 
rze spółecz?ństwo nasze, a mianowicie stosunki 
wiejskie nie przejęły się tym duchem i nie prze­
kształciły się tak stanowczo. Uznając więc niemo­
żność powrócenia do dawniejszego porządku, uzna­
jąc, że zaprowadzone w kraju zmiany, zmieniające 
zarazem usposobienie, potrzeby i pojęcia, w słusr- 
nćj mi )ri<i uwzględnione być winny, nie ma atoli 
powodu przeskakiwać w przeciwną ostateczność, 
i zapozuawać istotnego dzis stanu rzeczy. Dla pra­
wodawcy bowiem głównćm winno być zadaniem, 
stosować prawo do istotnych potrzeb, nie zas chcieć 
gwałtem zmuszać spółeczeństwo do na trzód po- 
wziętćj teoryi. Tak tćż i w naszej ustawie być winno.

Dvminikalne stosunki niepowrotnie minęły, ró­
wnie jednak dalecy jesteśmy od stanu takićj równo­
ść', gdzieby konieczność wymagała prawnego znie­
sienia wszelkiej różnicy w stanowiskach byłych pa­
nów dominikalnych i byłych poddanych. Naturalna 
wyższość właśc cieli dworskich dotąd uznawaną 
jest przez ludność wiejską, a ona sama dotąd po­
trzebuje jeszcze w jew nćj mierze kierownictwa i 
moralnćj opieki. Najlepszym tego dowodem jest 
niezaprzeczony fakt, że od chwili, gdzie ludowi na­
szemu zabrakło tćj natu ra loćj op iek i, p o d d ała  się 
ona pod uuwe wpływy, i wiemy, o i e takowe o- 
kazały się zgubnemi i dla wszystkich sikodhwemi.

Takie zapatiywaois się na istotne potrzeby kra­
ju, były mówiącemu członkowi powodem posta­
wienia zaraz na początku obrad komisyi wniosku, 
tyczą ego się przyszłego stm owiska dworskiego wła 
ściciela do gromady, a nadając takiemu stanowi­
sku nazwę patronatu, sądził on , że w samćj tćj 
nazwie objęty jest prawdziwy charakter i znacze­
nie tego stosunku. W  nazwie patrona jest zara­
zem odstąpienie od dawnego pojęcia deminikalne- 
go, zaprzeczenie niemożebnćj jak dziś i nieistnie- 
jącćj równości, w końcu oznaczenie głównych praw 
i obowiązków, jakie wypływać mogą ze stósunku 
opiekuńczego.

Otowiązki te i prawa nie mogą być inne jak na­
tury m oralnśj, tak jak samo stanowisko z którego 
pochodzą, a przeto, same wynikać będą bardzićj 
z ogólnego pojęcia aniżeli z poszczególnych pra­
wnych przepisów. Takim obowiązkiem patronatu 
będzie czuwanie nad dobrem gromady, przestrze­
ganie, aby we względzie materyalnym jak i mo­
ralnym uchwały i postanowienia zwierzchności nie

były ze szkodą i krzywdą ogółu lub pojedynczych 
osób, opiekowanie się zakładami gromadzkiemi, i 
w ogólności wspieranie radą i czynem, w miarę 
potrzeby jednych a wlascćj możności. Prawem zaś 
patrona we wsi będzie, zajmowanie względem gro­
mady wyższego moralnego stanowiska, możność 
w razach nagłych i grożących zawiesić czyto u- 
chwałę, czy postanowienie, czy gwałt zwierzchności 
z odniesieniem się o rozstrzygnienie do urzędu gmi­
ny oiręgowćj, a w końcu tam , gdzio chodzi nie 
już o interes wyłącznie gromadzki, ale całą miej­
scowość obchodzą .y, stanowienie pierwszćj zwierz­
chności tak w stósunkach wew ętrznych, jak w re- 
prezentacyi interesu gminy miejscowój naprzeciw 
władzom.

Jeden wzgląd zachodzić tu może, a tym jest, 
czyli w dzisiejszych okolicznościach większość oby­
wateli kraju pozostaje w możności przyjęcia nadal 
stanowiska, które nosząc cechę i nazwę patronatu 
czyli opieki, niezawodnie nakłada obowiązki wię­
ksze aniżeli ze stosunków bardzićj odrębnych po 
chodz ćby m gły. De tego pytania łączy się i to 
drugie, czyli komisya przez rząd powołana i osobi­
ste tylko reprezentująca zdania, może jakikolwiek 
ciężar krajowi narzucać. Lecz ten wzgląd sam z sie­
bie upada od chwili wyrzeczonego uznania, iż 
właśnie tymża samym właścicielom pozostawiona 
będzie wolność wyboru między tem, cośmy okre­
ślili jako stanowisko odnoszące się wyłącznie do 
własności, a tem, czemuśmy nadali imię patronitu. 
Wybór więc późniejszy większości obywateli, o ile 
projekt nasz prawem się stanie, będzie zarazem 
sankcyą jednego lub drugiego sposobu zapatrywa­
nia się na potrzeby i na prawdziwe chęci naszego 
kraju.

W  poparciu powyższego wniosku nadmienił inny 
członek komisyi, iż kwestya patronatu ściśle zwią­
zana z kwestyą p awnego uznania szlachty, jako 
istniejącego dotąd żywiołu wnsszem społeczeństwie, 
albowiem u nas pojęcie szlachectwa nierozdzielne 
od większćj ziemskiój własności; poprzestanie zaś na 
względach czysto administracyjnych stawiałoby wła­
ściciela w charakterze urzędnika nie nadając mu 
owego moralnego stanowiska, bez którego srlachta 
jako taka obejść się nie może. Wybraną przytem 
nazwę patrona uważa za stósowną, jako łatwo zro­
zumiałą i zbliżającą się do pojęcia równego pra­
wie stosunku właściciela do kościoła, którego jest 
kolatorem czyli także patronem.

Inni członkowie uznawali właściwość przyznania 
szlacheckiemu właścicielowi osobno określonego 
moralnego stanowiska w organizacyi spółecznćj, a 
to i ze względu esobnyoh praw i obowiązków, od­
noszących się dotąd do większćj własności i e- 
soby właściciela, jak np. prawo propinacyi i sto­
sunek kolatorstwa do kościoła. W obradach jednak 
nad tym przedmiotem byli zdania, iż wypada z o- 
s o b n a  r o z e b r a ć  k a ż d y  p u n k t  w  ni O lk u  i  nad takim
głosować.

Pan Prezydujący uważając, iż zaraz na drugiem 
posiedzeniu myśl ogólna patronatu w zasadzie przy­
jętą została, i stosując się do zdania większości, 
oddał pod głosowanie pierwszy paragraf wniosku, 
a mimowicie:

Punkt l. „Właściciel posiadłości dworskićj wi- 
„nien jest radą, nauczaniem, a w razie potrzeby i 
„napominaniem starać się o pomyślność gromady 
„i gromadzkich zakładów.*

Powyższy paragraf oznaczający na wstępie sto- 
suack opieki i moralnego zwierzchnictwa, z zamie­
rzonym wnioskiem o patronacie został w całości 
przyjęty.

Następujący przedłożony paragraf brzmi:
Punkt II. „W  razach, gdzieby w gromadzie po­

w z ię ta  uchwała zagrażała majątkowi lub głównym 
„interesom gromady, lub w razach, gdzieby posta­
now ienia lub czynności policyjne zwierzchności 
„gromadzkiej zagrażały bezpieczeństwu i spokojo­
w i  publicznemu, mocen jest właściciel dworski 
„zawiesić wykonanie uchwały lub wstrzymać czyn­
n o ś ć  zwierzchności gromadzkićj, w takim jednak

mieć co na driś jest i b. ć powinno obowiązkiem 
każdego.

Karol Sienkiewicz tkn:ęty apopleksyą, odd»ł 
ducha Bogu dnia 7 lutego o godzinie 6 rano. 
Zapowiedzią tćj ostataiój chwili żywot*, była w wi­
gilią dnia tego przypadła slab . ść, omdlente, z któ­
rego zdawało się że uwolniony został, bezzwło- 
cznćm krwi puszczeniem. Noc przeszła spokojnie, 
przebudzenie i Śmierć zbiegły się w jedcćj chwili 
uroczyfitćj z otaczającą rodziną rozłąki. U rodzo­
ny w roku 1792 we wsi Kalnów oe w powiecie 
Skwirskim, dawaćm wojewó L t *ie nodoDkićm, 
był jednym t  najpierwszych ucznió n liceum krze- 
mierieokiego, to też gdy w nićm obchodzono ża­
łobne nabożeństwo po śmierci Tadeusza Czackie­
go, oa pierwszy w świątyni deklamował wiersz 
przez się ułożony, żeby uczcić pamięć wdzięozno- 
ści dla założyciela tćj wszechnicy n&uk, z którćj 
tylu wykształconych mężów, tyla aacnyoh oby­
wateli, ujrzał kraj gotowych na swe usługi. Po 
skońozonych kursach w liceum, oięnkiewioz w to­
warzystwie hrabiów Konstantego * Andrzeja Za­
mojskich udsł się do Acglii i kuka lat słuchał 
nauV w uciw csyte ie edymburgsk m ; następnie 
sam zwedzs? Szwgcaryę i W łochy me dla pró- 
żnćj bez w;cnćj rozrywki, ale jako staranny szpe­
racz odacs.ąoych się do historyi i l tetatury■na- 
8zćj aaateryałów. Ta dążność jego do badań na 
polu bistoryoinćm te nabyte długą pracą wtado- 
nnśoi bibliograficzne i wszechstronna znajomość 
literatury ojorystćj, zw róy ł/ nań uwagę ksjęoią 
C z a r t o r y s k i e g o ,  i oa mu zwierzył układ, zarząd i 
straż najkosztowniejszego skarbu, jakim pod owe

cza*y była książnica puławska.
Sienkiewicz dopełoiwssy najp’erwszego obo­

wiązku, spisania katalogu i pizedaży dubletów bi­
bliotecznych aby niemi zasilić in e bibli teki, za­
mierzał przystąpić do wydawania pomników hi­
storyi i literatury naszej, d tąd drukiem nie ngłe- 
szonyob; sprowadzone były z zagranicy ozcionki 
i prasy, wszystko już przygotowanćm było do 
rozpoczęcia tak unakomitćj pracy, kiedy wypadki 
roku 1830 odwróciły umysły od literackich zajęć.

Karol S enkiewicz znany już zaszczytni i z tłó- 
m»czonia Pani Jeziora W slter-Sootta, i z wielu 
ulot! yoh wierszy do rzędu których zaliczyć trze ­
ba: Ogród Krzemieniecki, Pożegnanie ks. Wirtem- 
berskiej przy swym odjtździe dc W<łoch wi<-le 
innych, n-usiał sv;ćj muzie nakazać milczeni*, bo 
obowiązki sekretarza przy osobie prezesa rządu 
ledwie mu zostswiły jedną chwilę na przekład 
Warszawianki Delftvign’*> którą wtenozas tak strój * 
nie w n*rodowy rytm przybraną śpiewano wszę­
dzie.

Przybywszy do JTrancyi nie marnotrawił czasu, 
ale zaraz ją ł się do wydawnictwa Kroniki, i kilka 
1st g .rliw ego j^go Opracowania, odbiło n* tćm 
piżmie zkądinąd nsałój wagi, piętno głębokich 
stndyów, nieosiacowspych dożć poglądów n% poli­
tyczną przeszłość kraju.

W  1839 rozpoczął druk Skarbca historyi pol­
skiej j ct tery jego zeszyty składające dw*_ trm y 
usprawiedliwiają aż nadto tę nazwę, bo w istooie 
złożone są w nich znakomite sktrby dla nowooze- 
snych dziejów naszych. Żeby ocenić z jaką su- 
miennośoią, z jaką religijną osoią przystępował

„wypadku winien jest donieść o tem natychmiast 
„urzędowi gminy okręgom ćj.“

W rozbiorze powyższego paragrafu zgodziła się 
większość członków komisyi na potrzebę zostawie­
nia dworskiemu właścicielowi władzy zatrzymania 
powagą swoją zbyt często zdarzających się na 
wsiach nadużyć, i przyjęcie całego pasagrsfu u- 
chwaliła.

Punkt III. „W  powyższych dwóch punktach o 
„kreślone prawa i stanowisko na rzecz i korsyść 
„właściciela bjłćj dominikalnćj własności, przysłu­
g u ją  temu właścicielowi o tyle, o ile jest religii 
„ehrześciańskićj.* 

został jednomyślnie p'zyjęty- 
W  końcu postawił Prezydujący pytanie, czyli ko­

misya, na zassdzie przyjętych powyższych paragra­
fów 1 ogólnćj myśli całego wniosku, zgadza się za­
równo na pi oponowaną nazwę patrona. Kilku 
członków komisyi objawiło obawę, aby ta obrana 
nazwa przypominająca z brzmienia dawne patrimo- 
nium, nie stała się powodem aieporozuureń i fał­
szywego pojmowania znaczenia dążności we wnio­
sku objętych; przyt»m wyraiili przekonanie, że do­
syć na teraz postawić samą myśl, którćj, jeżeli 
P ryje^j, sam hraj nada najwłaściwsze imie.

Przy głosowaniu nsd pytaniem przez PrtzyJują 
cego postawionem, ośm głosów było za opuszcze­
niem nazwy, co Uż jako zdanie większości uchwa- 
lonom zostało.

Na tem ukończone zostało pasiedzeuie.

K r a k ó w  14 lutego. Z wiarogodoego podać 
możemy źródła, ii wszelkie pogłoski niepokojące, 
jakoby zamiarem Wys. Rządu było znieść Uniwer­
sytet Jagicllońsk', okazały się być płoanemL

W Uji-di w obwodzie Wadowickim założoną zo­
stała szkółka trywialna. Właściciel Żywca (JCW. 
Arcyks. Albrecht) przeznaczył n* budowę domu 
szkolnego , rzewo u* puiu, i corocznie 6 siąg mięk­
kiego drzewa na pain na opał, zastrzegając sobie 
prawe cofnięcia drzewa opabwegc. Gmina zaś 
przeznaczyła cerccznie 210 zł. mistr. na utrzyma­
nie nauczyciela, obowiącała się zbudować dom 
szkolny i takowy utrzymywać zawsze w dobrym 
stanie, tudzież sprawiać sprzęty szkolne, a nakontec 
drzewo ofiarowane na opał ścinać i zwozić, w rr- 
zie zaś cofnięcia daru drzewa, tikowe swoim ko­
sztem nabywać.

13 lutego. Książe kardynał Arcybi­
skup wiedeński Cyd$ł nowy list .oasterski pod d. 
9 b. m. wzywając wterjpch do sKładaaia piesiężaych 
ofiar na wsparcie stolicy Apostolskiej, zalecając, 
aby od aajm* lejsaago ohećby datku, żaden katelik 
się nie uchylał; ktoby * e ś  niobył w stanie i malago 
złożyć daru, tego aiech ras tan U b getsi.

— Tymczf sowy organ r Ttyi arystokratycznej
w Wiedniu Fortschritt, joddrąe surowej krytyce pro­
gram dziennika •'owego podpisżry przez snściu 
magnatów, lecz r td d  autorom j? ro , <*by ślę pie- 
zrażali niepowo^euiem , bo i między m ów cari yr.r- 
lamentu angielski"~vo zdarzało się niehiedy, że pirr- 
w na mowa nie uda się, a neytępaio idzie lcpićj. 
Głoszą, że inar, część arystskracyi «hco założyć 
dzietruk i złoży r a  te s cel 200,000 złr., lecz przy­
stąpi do niego arystokracya *ręgien<ka, co jrśli 
prawda, wróży ternu zamiarowi powodzenie, " z a ­
razem dozwala domyślać się, jaki byłby kierunek 
tego pisma.

— J. G. K. Ap. Mość postanowieniom iwejem 
z d. 31 stycznia nakazać raczył, aby wykonanie 
postanowienia z d. 4 paźdz. 1859 wiględam przy­
wrócenia komend wojskowych w Linru, Iansbru- 
ku, Krakowie, Czerniowcach, Grsdcn i Tryeście, 
jak nateraz poxosławić w zawieszeniu, a przeto 
ażeby i nadal obowiązywał pod tym względem re­
skrypt z d 22 maja 1853 r.

— Posił neapolitsński przy dworze austryackim 
książę Petrulls, który od dawna przebywał w N ea 
polu i uważany był jako kandydat do ministeryum,

zmarły historyk do ukł*du i ogłoszenia nagroma­
dzonych przez eię materyałów, d ść jest przeczy­
tać przedmowę jego do tomu pierwsrego. On 
w nićj zdaje się r. Józefem Załuskim wołać na 
spółziomków: nsi quae viscera dilectionis patriae,— 
si qui8 amor boni publici,—si quae communicatio 
spiritus, rogo et obtestor“ ab? obojętnymi nie byli 
na niknące z czasem pomniki dzisjows, których 
ze wstydem wyznać musimy, zachowanie w druku 
winniśmy powiększćj części cudzoziemcom. Przy­
stępując sam do damą z siebie przykładu, jak to 
nielekkomyślnie ima się dz:i?ł», a]e pierwćj bada: 
ozy dobrze jest wszystko o g ła s* ^  o«y poźyteozna 
wytaozać na jaw dokumenta historyczne pokazu 
jące nieraz szkaradę ana^ohii i sm y ch  namiętno- 
śoi, 0 «y godziwa rzecz zakryte już winy ojoów 
odsłaniać? I  dopićro odpowiedziawszy w sumie­
niu swćm, ie  historya władna nie powinna być 
nigdy tajemmoą narodowi, równie jak wszelkie tra- 
funki chorego człowieka, lekarzowi, bierze przed 
się Akta konfederacyi barskiej, relacye posłów za­
granicznych, pamiętniki, w których jak we zwier- 
oiedle istotnej dopatrujemy traw dy.

Sienk-ewioz pracował przy wydaniu naprzód 
w języku francuskim Por to folio ogłaszanego w L on­
dynie przez Urqbart’a ,  a podczas wojny krym ­
skiej cn sam wygotował trzy tomy: Recueil des 
documens utiles a consulter dans les evinemens 
actuels.

W  c st-taich chwilach życia nie raz jeszcze pi­
sywał wiersze: on to tłómaozył odę Mickiewicza 
łacińską na wzięo’e Bomarsundu, on był na bie­
siadach roczny* h któremi obchodzono pamięć za­

wraca na swoją posadę w tym jeszcze miesiącu.
— Radzca dworu przy ministerstwie policyi Clan- 

n trn  de Eogelshofen, szef w departamencie wyż­
szej policyi zagranicznej, umarł w Wiedniu l lb .m .

— Dziennik węgierski Szegedi Htrado otrzymał 
drugie pisemne ostrzeżenie pod d. 6 b. m. za arty­
kuł pod napisem: „Otwarty list do Szegedynów* 
tudzież następne nad tym artykułem uwagi, które 
są dowodem—jak mówi ostrzeżenie—konsekwentnie 
prowadzonćj agitacji, przeciwnćj publicznemu po­
rządkowi i spokojności.

Królestwo Polskie.
Posiedzenia Towarzystwa Rolniczego w Warsza­

wie, trwające dai siedm (od 3go do 9go t. m. włą­
cznie) i ograniczone do 13tu sesyj, zamknięte zo­
stały trzecićm walnćm posiedzeniem Ogólnego 
Zebrania. Dotychczas jednak, brak miejsca w dzien­
niku naszym z powodu tak innych spraw krajo­
wych jak i mnóstwa zdarzeń i ważnych kwestyj 
w różnych stronach Europy równocześnie podnie­
sionych, dozwolił nam zaledwie zdać sprawę szeie- 
gółowićj z czterech pierwszych posiedzeń tegoż To­
warzystwa w dniu 3m i 4m t. m. Pośpieszając 
więc z sprawozdaniami z dziewięciu następnych 
sesyj, musimy być jeszcze krótszymi i ograniczyć 
*ię do przedstawienia ogólnego tylko wypadku o- 
brtd. Później, jażeli miejsce pozwoli, zamieścimy 
szczegółowsze sprawszdania z rozpraw Towarzy­
stwa nad ważniejszemi pytaniami.

W  dniu 5 t. m. nie było rano żadnego posie­
dzenia z powodu riedzieli, lecz o godzinie 0ćj wie­
czorem członkowie Towarzystwa zgromadzili się 
licznie w s»lach pfłacu Namiestnikowskiego na 
posiedzenie piąte z kolei a trzecie Sekeyi Ogólnćj, 
w którćj toczą się, jak wiemy, rozprawy nad py­
taniami tycząremi się kwestyi włościańskićj. Obra­
dom przewodniczył prezes Sekcyi, Aleksander O- 
strowski. Mia~o na tćj sesyi roztrząsnąć trzecie 
z pytań oddanych pod rczbiór Sekcyi, to jest: 
„W jalai sposób właściciele dóbr obliczać mają 
wysokeść ctynszti przy dobrowolnych okładach 
z włości nami.* Najprzód zabrał glos członek Ko­
mitetu p. Adolf Kurtz, o. przedstawiając Sekcyi 
n  imieniu Ko f ile tu  powyższo pytanie, odczytał 
wyborrie obrobione sprawozdanie z obrad Komi­
tatu nad tym przedmiotem, i podał konklnzye tych 
obnd, żądając W imieniu Komitetu osobnćj dele- 
gacyi z łans Towarzystwa dla dokładnego zbada­
nia przedstawionych przez Komitet zasad. Nastę­
pnie rozpoczęła się dyskusya i wielu członków za­
bierało r jo i ,  a r-zprrw y toczyły się około pytań: 
czy wartość gruntu, czy te i szacunek dni pań­
szczyzny, czy też obie w połączenia przyjąć za *a- 
^sdę przy oznameniu wysokości czynszu. Po wyja­
śnianiu przedmiotu w ciągu rozpraw, przyjętemi 
T lstaśy  konk lu tyw  K o m ite tu , któ ry  wskazując na 
jrći róż-* powody zważać należy przy oznaczeniu 
wysokości czyaszu, i dlatego n i: mogąc oznaczyć 
śasłych z^ a d  rachunkowych mogących być pod- 
ctewą obliczania czynszu, uznał ważność d o b r o ­
w o l n y c h  układów pr.y przejścia z pańszczyzny na 
czynszoi

Zakończywszy w ten sposób rozbiór trzeciego 
pytani^ przystąpiono do obrad nad czwartćm na- 
3tępującćn: „Ponieważ wprowadzanie do umów 
^ c z y s ty c h  wspólności pastwiska i użytków le­
śnych nie może być pożądanćm, w jaki więc spo­
sób dogodności tego rodzaju sprawiedliwie ocenić, 
a włościanom przejście de nowego stosunku uła­
twić.* Ważne te pytanie tyczące się służebności 
które przysługują włościanom, a któro winny być 
uregulowane i ocenione przy oczynszowaniu wło­
ścian, przedstawił Sekcyi w imienia Komitetu p. 
Ludwik Górski, i odczytał sprawozdanie z obrad 
Komitetu m d  tą kwestyą. Lecz rozprawy nad tćm 
pytaniem i konkluzjami Komitetu cdroczyć mnsia- 
no do następnego posiedzenia Sekeyi, z powoda 
zbyt spóźuionćj godziny.

W dniu 6 t. m. rano obradowało Towarzystwo 
rozdzielone na trzy Sekcye, Administracyjną, Rolną

łożenia lyceum w Krzetnieńou, duszą i rzeczni­
kiem ożywiającym bratnie koło; on w domn w 
swój gospodzie zawsze serdeozny, uprzejmy, sta­
rał eię wseystkioh wiąz*ć z s b» tą mił śoią, któ­
rćj skarb nigdy niewyczerpany Bóg złożył w jego 
prawćj, cnotliwej i szlaobetnój duszy.

A  kiedy o ulotnyoh w.orszykaoh wspomniałam, 
to zapiszę tu, *e bod«i ostatni wiersz był na po­
mnik wystawiony w Petersburgu Piotrowi Wiel­
kiemu, naoechowany dowcipną ironią. Te je łn ak  
zabawki poetyokiej weny, nie przeszkadzały ma 
do zajmowania *'ę ciągłego praoami arcy-powa- 
żnemi i zgr;>m_aazono przezeń materyały do histo­
ryi polskiój, ^dopwn'enio herbarza Niesicckiego, 
krytyosne rozoif ry k ro p ie rzy  naeiych, pozostałe 
w rękopisach, przewainie za nim mówić będą przed 
potomnością i D8i r *w*edliwi» to godło, które pod 
herbem swym n*.pigaj . jfane[gt Victoria.

Kiedyś puszozająo 8;? n ł  wędrówkę do Itelii, 
p et* historyk z& pytjioł siebie:

Có* w#Łćj tyoia krótkiej dobie 
Crłowirk zost wia po sobie,
Co go przyjdzie budzić w grobie?

j d*w*f ZA odpowiedź: Wspomnienie tylko wspo­
mnienie; « my próiz risgo  powtemy jeszcze zo­
stają: C< ść zasłnżo.ja, prrykład do naśladowania 
nastęrmy011 wysoki klejn *t do imienia przywiąza­
n y . Kto tskie dziedzictwo po sobie żonie i trzem 
synom roitaw ia, tea może przy skonaniu pomy- 
ś lfć , *e nie są priecież sierotami i spokojny przed 
sądem Stwórcy stanie, ‘ L***
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i Chowa inwentarza w sslach pałacu Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego. Było to szóste z kolei 
posiedzenie. W Sskcyi Administracyjnej rozbierano 
dalsie pozycye etatu no r. b. przez Komitet przed 
stawionego, i żwawa była rozprawa z powodu fol­
warku Służewo, zadzierżawionego przez Komitet 
od hr. Augusta Potockiego, aby w nim odbywać 
różne praktyczne próby rolnicze; po rozprawach 
tych, potwierdzono zawarty przez Komitet kontrakt. 
W Sekcjach Rolnój i Chowu inwentarza rozbiera­
no dalój specyalne pytania przedstawione tym Sek- 
cyom a które w dzienniku naszym jeszcze z 9go 
listopada r. z. ogłosiliśmy. Konkluzje obrad nad 
nimi poznają czytelnicy ze sprawozdania o drugióm 
walnóm posiedzeniu Ogólnego Zebrania, na któ 
rćm przedłożono całemu Towarzystwu rezultat o 
brad Sekryj i wnioski tychże.

Tegoż sam-go dnia wieczorem Sekcya Ogólna 
odbyła czwarte swoje posiedjenie. Licznie zebrani 
na to posiedzenie w salach pałacu Namiestników 
skiego członkowie Towarzystwa, przystąpili doroz- 
trząśnienia 4go pytania przedstawionego Sekcyi, 
jak widzieliśmy na popriednióm posiedzeniu przez 
p. Ludwika Górskiego, a tyczącego się uregulowa­
nia służebności przy oczynszowaniu włościan. Głos 
nabierali kolejno pp. Feliks Borowski, Małkowski, 
Krukowiecki, Bogdanowicz a następnie P* Ludwik 
Górski objaśniając konkluzje obrad Komitetu przez 
siebie przednio przedstawione. Poczóm przyjęto 
większością też konkluzje Komitetu.

Następnie wzięto pod rozbiór 5te następujące py­
tanie: „Jakie korzyści lub niedogodności mieć może 
zastrzeganie w kontraktach częściowych, s o 1i dIar- 
nój do pewnego c z a s u  odpowiedzialności włościan
za wypłatę czynszów." P j ^  P odstaw ił 
w imieniu Komitetu p. Antom Wrotnowsk. i od­
czytał dokładnie opracowane sprawozdanie z obrad 
nad nióro w Komitecie, a przytoczywszy swoje u- 
wagi, podał w końcu wnioski Komitetu. Rozwinęli 
sie zajmująca dyskusja co do solidarności włościan 
w wypłacie czynszu. W ważnym tym przedmiocie 
podstaw spółeczności i prawa dotykającym, a nieco 
inaczćj ze strony czysto prawnój, inaczćj ze strony 
polityczno-spółecznój przedstawiającym się, zabie­
rali głos pp. Gołębiowski, Psarski, Małkowski, Bo- 
brownicki, Jabłoński,Feliks Wołowski, Klemens Krzy 
ktoporski, Wincenty Majewski, Franciszek Dmóchow- 
8ki, Drewnowski* Buchowiecki, Krukowiecki i inni. 
Jedni wychodząc z zasad czystop-awny« hprzemawiali 
przeciwko solidarności; inni za solidarnością, zważa­
jąc na konieczność wzmocnienia związków spółe- 
cznych, na potrzebę przeszkodzenia rozpryśnięciu się 
na jednostki, na dążność ku silniejszemu zjedno­
czeniu gminy, na potrzebę powstrzymania ile możno­
ści szkedliwćj interwencyi biórokracyi miedzy klasy 
spółeczcństwa. W końcu przyjęto wnioski Komitetu 
przez sprawozda v ce przedstawione przeciw zniesieniu 
so lidarności, to  jest uznano za pożądaną solidarność 
miedzy włościanami jedućj gminy.

D a n i a .
W tćj chwili obraduje sejm prowincyonalny księ­

stwa Szlez wieki ■'go, na którym większość deputo 
wanych narodowości niemieckiój uchwaliła, jak 
donosi depesza telegraficzna wczoraj podana w pi­
śmie naszem, zanieść adres de króla z użalaniami 
na uciemiężanie narodowości niemieckiój. Adres 
“ n j S m  Kloi*- « M i  «0"f! a«hw,I.DS. W .  
SÓIe «  obecnym ,ktadlie. tego « j » a  prieWM. 
większość deputowanych nie nieckich, a przeto po­
nawiają się wszystkie kroki jakie poprzedz.ły me 
gdyś otwartą wojnę księstw przeciw Danii. Przy­
ś n i ą  sie do tego niepewność panująca w Kopen 
k i e ,  a p r ie to b ra b  isulania. Skargi Nmmebw 
“ lesiriclich ty c i, >ię giówoie jeiyka w artole, 
“Tedzie i kościele, samowolnego rozkładu podat
*6w, o co wniesiono teraz zaskarżenie byłego mini­
m a szlezwickiego Wolfshsgen, który przed dwoma 
*aty korzystając z prawa rozpisywania podatku na 
ogólne potrzeby państwa w razach nagłych z za­
strzeżeniem zdania rachunków sejmowi, rozpisał 
i®, jak mówi oskarżenie, w razie nienaglącym. 
Deputowani niemieccy Szlezwiku chcą wspólnie 
* Holsztynem stawić na nowo rządowi opór, odwo­
łując się do praw wyłącznych jeszcze przed nada­
niem konstytucyi istniejących. Stronnictwa dzielące 
Danie i niestałość zasad politycznych pod wzglę- 
dem połączenia lub rozdzielenia prowiecyj składa­
jących monarchie duńską, są na reke temu dąże­
niu separatystycznemu, zwłaszcza, że i w Kopem 
c®, { « t  partya, któraby odstąpić rada częsc
czn!ei>rnU ' Pphayó  go z Holsztynem, byle zna- 
z D ania  n CS(5 pierwszego stale i sinic zespolić 
kwestvi u tego poddału, a w ogóle co do 
w Szlezwiku ta zacDodzi okoliczność, że lud 

z niamo "^wi językiem stanowiącym przej-5 0ns r w > słi®chu “6wi rs
« słan ie iezYków u swiezo* złozyl królowi raport

. . JtArabv n» • ’ ,eci niemasz linii demarka-c y j n e j  * któraby na Jed , d t ,a
rozd^ehć to co Je8t M s 60.
gramczu dwóch bhsk.ch siebie narodowości.

A n g l ia .
Na posiedzeniu Izby niżsi6j w dniQ 7 b m lord

C. H am ilton zapytuje sekretarza gtaQQ gpraw M_
granicznych, czy w w t o ,  a* lord Cowley ma po­
lecenie zakomunikować rządowi francuskiemu pro­
jekt dotyczący stanowczego załatwienia sprawy 
włoskićj.

Lord John Russell. Chcąc odpowiedzieć szano­
wnemu lordowi, muszę wejść w szczegóły i zdać 
Sbr^wę z tego co zaszło. Nicmogę jednakie w chwili 
(-t> Cuój przedłożyć Izbie żalnego dokumentu, gdyż

kwestya nie jest rozwiązaną. Wiadomo Izbie z mo­
wy tronowćj, że rząd zaproszony został do wzię­
cia udziału w konferencyach kongresu w przedmio­
cie sprawy włoskiój. W  chwili kiedy spodziewa­
liśmy sie zebrania kongres ;, otrzymaliśmy zawia­
domienie od rządu francuskiego, że koogr s odro­
czony został do nieoznaczonego czasu, i że jak tyl­
ko zebranie sie jego r astąpić będzie mogło, zosta­
niemy o tem uprzedzeni. Mówiono, że przyczyną 
nieoznaczonego odroczenia sie kongf su było ogło­
szenie w Paryżu broszury bezimiennój. Jakakolwiek 
zresztą być może przyczyna tój okoliczności, rząd 
angielski uważa za rzecz nader ważną obecną sy- 
tuacyę Włoch, które oczekiwały od kor geesu za­
łatwienia spraw swoich, które nie mają stałego 
rządu, i niewidzą _ sposobu wyjścia z niepewności. 
Rząd Jój K. Mości przesłał zatem do rządów: fran­
cuskiego i amtryackiogo propozycye w celu doj­
ścia do stanowczego załatwienia sprawy włoskići. 
Propozycye te zawarte są w depeszy do lorda 
Cowley z dwa _ 14 stycznia. Pierwsza propozycja 
brzmi, że_ ponieważ współzawodnictwo Francyi i 
Anstryi wielkie sprowadziło nieszczęścia i groźne 
niebezpieczeństwo dla Europy, obydwa te państwa 
zobowiążą się nieinterweniować zbrojnie w spra­
wach półwyspu bez zezwolenia pięciu wielkich 
mocarstw. Druga propozycja żąda, aby Francja 
cofnęła w właściwym czasie i z wszelką ostrożno­
ścią właściwą, wojska swe z Rzymu i Lombardyi. 
lrzecią propozycja wymaga, aby rządy europej­
skie memięsz&ły się w wewnętrzny zarząd Wene­
cji i aby żadnćj nie czyniono propozycji, celem 
zmiany rządu tego kraju. Rzęd francuski przystał 
niezwłocznie na te propozycye warując sobie wy­
bór stósownój chwili do wycofania wojsk swoich 
z Włoch. Co sie tyczy czwartój propozycji, żądał 
zwłoki do namysłu i porozumienia sie * rządem 
austryackim. Czwartój propozycyi celem jest żądać 
od króla sardyńskiego, ażeby wojsk piemonckich 
niewprowadzał do Włoch środkowych; rozumie sie 
że niema tu mowy o prowincjach, które oświad­
czyły, że nie chcą pozostać pod panowaniem da- 
w ych swych monarchów.

Rząd francuzki wszedł w tóm przekonaniu w u- 
kłady z rządem austryackim, lecz nieetrzymał do­
tąd urzędowój odpowiedzi o jego postanowieniu. 
Dziś właśnie ot-zymałem depeszę donoszącą, że 
hr. Rechberg przyrzeka zapytać o rozkazy Cesarza 
austryackiego, lecz że nie może urzędowej dać od­
powiedzi zanim je otrzyma. Co się nas tyezy, rząd 
austryacki mając sobie udzielone trzy propozycye, 
do których przystąpić wzywany był przez nas, od­
powiedział, że zapatrując się z własnego stanowi­
ska na prawa monarsze, hie może się zobowięzy- 
wać do nieinterwencji. Co się tyczy czwartój pro­
pozycyi, hr. Rechberg «dpowiedział lordowi Loftus, 
że rząd austryacki nie ma zamiaru interweniować 
w sprawy włoskie, jakkolwiek nieuznaje obecnego 
stanu Włoch środkowych za prawny. Hr. Apponyi 
to samo uczynił mi oświadczenie, dodając, że Au- 
strya nie wyśle siły zbrojnej poza własne granice 
swoje i że ograniczy sie ściśle na obronie krajów, 
które Cesarz posiada z mocy traktatów. O św iad­
czenia te łącznie z wolą Cesarza przystania na trzy 
pierwsze propozycye, każą nam sie spodziewać, że 
można będzie dojść do spokojnego załatwienia 
sprawy włoskiój i zapobiedz wybuchowi nowój 
wojny. Po rozpoczęciu układów z Cesarzem Fran 
cuzów i Cesarzem austryackim, zakomunikowałem 
natychmiast owe propozycye Rosyi i Prusom, dla 
otrzymania pod tym względem ich postanowień i 
rady. Nie mam dotąd odpowiedzi od rządu rosyj­
skiego; co się tyczy Prus, rząd ten nie ma nic prze­
ciwko propozycyom, lecz zwleka odpowiedź swą 
stanowczą, aż pierwsze zdania Francyi i Anglii po­
twierdzone zostaną. Taki jest dokładny zarys tego 
co zaszło. Szlachetny lord przekonał się, że to do­
piero początek układów, nie mogę przeto Łbie 
przedkładać dokumentów odnostących się do tój 
sprawy.

Izba przechodzi do rozbioru spraw miejscowych.

W f o c h  y-
Opmione, dziennik turyński zamieszcza następu­

jące oświadczenie:
„Włochy środkowe i Piemont zwlekały dotąd 

akt zjednoczenia przez wzgląd na panstwa przyja­
cielskie, a mianowicie na Francje* Teraz żądają 
od nich nowego dowodu tój oględności, proponu 
jąc im, aby wybrały inne zgromadzenia narodowe, 
którymby polecono raz jeszcze naradzać sie nad 
zjednoczeniem i nad takowóm głosować. Dowód 
ten, jakiego od nas wymagają, Jest zdaniem na 
szóm zbyteczny. Wszelako przewidujemy, ze odpo­
wiedzą nam, iż potrzeba go koniecznie, aby nie­
przyjaciół naszych rozbroić, i że odmawiając nie 
tylko zrobimy krok niemiły dla Francyi i Anglii, a 
przez to samo mogący być nawet niebezpieczny, 
lecz nawet ii damy pozór do podejrzywama, jako- 
byśmy obawiali się skutku ponownego zwołania 
zgromadzeń. Nie, my. się go nie 
obrady świetniejszy jeszcze dadzą dowód stałości 
zamiarów ludów włoskich, tud ież praw sci po­
przednich ich zgromadzeń, jak niemniój powolno­
ści i umiarkowania wszystkich. Wszelako słuszną 
jest rzeczą, aby się zajęto gorliwie w środkowych 
WłoMOch przygotowaniem list wyborczych, jak to 
się dzieje i w innych prowincyach panstwa, albo­
wiem przekonani jesteśmy, że wkrótce przyjdzie 
spełnić akt o którym mowa; tym sposobem wybo 
ry nie dozn ją wcale zwłoki." ,

Farini i Ricasoli byli w Turynie dla naradzenia 
się z gabinetem sardyńskim względem przyszłych 
zgromadzeń narodowych. Umówili się aby się trzy­
mać prawa wyborczego sardyńskiego, które też o-

głoszone zostało tak w Toskanii jak w Emilii. Po 
zebrania sie zgromadzeń i głosowaniu nad zjedno- 

’czeaiem, deputowani \  szystkich tych prowincyj 
Imają się zebrać w Turynie w wspólnym parlamen- 
jcie, i natychmiast wojsko sardyńskie zajmie księ 
stwa i Romanię. Zunim to jednak nastąpi, zajść 

jmogą zmiany skutkiem dyplomatycznych pjrozu- 
miewań się. Za pierwszóm wkroczeniem wojska 
sardyńskiego do Romsnii, Papież zamierza , użyć 
ostatecznej broni duchownój, jaką jest exkomuni- 
kacya. ______

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków U  lutego. Jutro to jest we łrodę, otwartą będzie 

wystawa tegoroczna obrazów w salach Towarzystwa sztuk pię­
knych w domu barona Larysza przy ulicy Brackićj.

— Z koncertu danego w dnin 23 grudnia r. z. przez kapelę 
stojącego tu załogą pułku piechoty Króla Hennowerskiego ns 
korzyść wstydzących się żebrać, czysty dochód wynoszący zł. 
aust. 131 23 c., rozdzielony został, jak  donosi tutejszy Ma­
gistrat, pomiędzy 7 rodzin ubogich, po 40 30, 25, 20, 15
6 zł. a.

— W  Kamieńcu Podolskim zawiązało się towarzystwo le 
karskie, które łączy w sobie cele naukowe i humanitarne. Na 
prezesa wybrano D ra Aleksandra K rem era, krakowianina, bra 
ta profesora tutejszego uniwersytetu i zmarłego niedawno bu 
downiczego.

I s p r a w o z d a n i a
x posiedzeń Sądu kryminalnego w Krakowie.

Dnia 6 i 7 lutego. Zbiegowisko a raczćj babska wojna, gdyż 
' taką nazwę dano w okolicy zdarzeniu, które było przedmiotem 
dzisiejszćj sprawy. 53 obwinionych osób, z tych 9 mężczyzn 
a 44 kobiet częścią ze Smolić częścią z Lipowy (w  obwodzie 
wadowickim) stało przed sądem z następującego powodu: 

s Gdy w i oku 1848 gminy Smolice i Lipowa przywłaszczyły 
| sobie grunt należący do dworu Smolickiego i obróciły go na 
pastwisko, dziedzic zaskarżył je na drodze administracyjnćj, a 
sprawa przeszedłszy wszystkie instaneye w r. 1858 na tern się 

' skończyła, że dziedzicowi przyznano jego własność odsądziwszy 
gminy od prawa paszenia.

Z orzeczeniem tem, którego gminy uznać nie chciały, zje­
chał dnia 6go lipca 1858 r. do Smolić c. k, komisarz obwodo­
wy w asystencji żandarmów i obwieścił je wójtowi i gromadzie, 
dodając,’ że oddanie pastwiska w fizyczne posiadanie dziedzica 
tegoż samego dnia nastąpi. Na to oświadczyli wójt i gromada, 
że na takie rozrządzenie pastwiskiem nie przystają i niedopu- 
szczą oddania go dziedzicowi; poczem rozeszli się. Popołudniu 
komisarz z żandarmami wziąwszy z sobą ludzi dworskich u- 
dał się na pastwisko, by takowe oborać na znak oddania go 
w posiadanie dziedzica; aliści na miejscu zastaje tłum kobiet 
z dziećmi, które ustąpić żadną miarą niechcą, pługowi z miej­
sca ruszyć niedają, przytrzymując konie za cugle, lub kładąc 
się jak  długie przed końmi i wrzeszciąc na cale gardło; gdy 
którą żandarm z pod koni ściągnął, dziesięć innych na to miej­
sce kładło się wołając gwałtu. Komisarz niechcąc sprowadzać 
zajścia, skoro napomnienia niepomogły, kazał odesłać pług który 
zaledwo kilka sążni skiby zrobił. W  powrocie spotkał groma­
dę włościan, która mu oświadczyła, że aktu oddania pastwiska 
przez oboranie go skibą nieuznaje. W  parę godzin po tem na 
pastwisku ani znaku nie było skiby; gdyż włościanie takowe 
napowrót odwrócili i zarównali. O zajściu tem komisarz zdał 
raport do władzy obwodowćj, żądając zarazem asystencyi woj- 
skowćj. Przysłano mu ją w parę dni; w obec przeto całćj kom­
panii wojska komisarz powtórzyłzwołanćj gromadzie, że w sku­
tek wyższego rozporządzenia pastwisko sporne zostaje oddane 
w posiadanie dziedzica, napomina gromadę, ażeby zważając na 
przybyłe wojsko, niedopuszczała się żadnegoexcesu, gdyż ztąd 
mogłyby złe następstwa dla nićj wypaść. Po tukićj publikacyi 
gromada na rozkaz komisarza rozeszła się; podczas jednak kie­
dy Komisarz z wojskiem i pługami wybierał się na rzeczone 
pastwisko, zrobił się we wsi hałas powszechny; dwóch posłan- 
mków bowiem wójta rozbiegło się po domach i pod zagroże­
niem kary już to cielesnćj już to pieniężnćj nakazało wszyst­
kim kobietom, ażeby bez wyjątku wraz z dziećmi wyruszyły na 
pastwisko sporne i niedopuściły zaorania go. Prócz tego udało 
się dwóch ludzi konno a trzeci pieszo do sąsiednich wsi, ażeby 
dzwenić na gwałt, lecz tego im tam niedozwolono, bo wszystkie 
baby jakie żyły i ruszać się mogły, brały co żywo dzieci na 
ręce, a  która swoich niemiała to sobie ich pożyczała i tłumnie 
rozłożyły się obozem na pastwisku. Nadszedł Komisarz z płu­
gami i wojskiem, a widząc szarańczę bab niechcących ustąpić 
z miejsca, chciał najprzód im dać ojcowskie napomnienie; ale 
zaledwo głos zabrał, powstał nieopisany zgiełk, lam ent, płacz, 
wrzask i kwilenie dzieci pobudzanych do krzyku przez matki 
biciem, szczypaniem i kąsaniem tak, że Komisarz zatkawszy u- 
szy zaledwo zdołał się wycofać z tego muzykalnego koła. O 
zaoraniu ani myśleć było; powtórzyła się bowiem scena przed- 
kilkudniowa; jedne kobiety przytrzymywały konie za cug le ,'d ru­
gie siadały przed końmi, inne kładły się jafe długie, a  inne 
znowu rzucały dzieci przed konie niemiłosiernie lamentując. Tę 
kocią muzykę przerwał kapitan, kazał bowiem swój kompanii 
wyciągnąć się w linię, z bagnetem naprzód i bieżącym kro­
kiem postępować naprzeciw tłumowi; tym sposobem udało mu 
się zdobyć wolne pole dla pługa, lecz i tak przeprawa niebyła 
łatwa, bo kilka odważniejszych kobiet i przed bagnetem ustąpić 
niechciało, a  padając na ziemię jedne udawały że są"zabite, 
drugie że ciężko ranione dogorywają ( ta't » C- k- Komisarz 
widział się zmuszonym posłać do pobl skiego miasteczka po le­
karza, ten jednak znalazł tylko lekkie'draśnięcia od bagnetu). 
Nareszcie dowodzący kazał wojsku otoczyć wszyskie kobiety i 
trzymać le w ścieśnionem kółku. Podczas kiedy niewiasty za­
wodziły dyszkantem i daremnie się kusiły przerwać łańcuch 
przez żołnierzy utworzony i wydobywać się z koła, pługi przy 
odgłosie tćj nie harmonijnćj opery orały nieprzerwanie póki 
w kilka godzin nie ukończyły całćj roboty.

Podczas całego tego zajścia chłopi politykowali •, niepokazali 
się bowiem na pobojowisku; jeden tylko J*n W . zaganiał ko­
biety z tyłu wołając: hurra baby, naprzód! a głos kilkudzie­
sięciu bab wtórował mu. Zsganiarza tego i kilka kobiet od­
znaczających się w tćj wyprawie szczególną energią aresztowano 
natychmiast, a dochodzenie w drodze karnćj przeciw wszystkim 
Wyprowadzono.

W  skutek tego dochodzenia stało dziś 53 osób obwinionych 
jedynie o przekroczenie przeciw publicznemu pokojowi 1 po­

rządkowi przez zbiegowisko, gdyż z poszukiwania okazało się, 
że czyn ich zawierał tylko bierną demonstracyę dla udaremnie­
nia wykonania urzędowego aktu, nie miano zaś na myśli uży­
cia gwałtownych środków aby załatwić takowemi opór.

Sąd przeto po przeprowadzeniu indagacyi i przyznaniu się 
prawie wszystkich do winy co jak w tedy chórem hałasili, tak 
dziś chórem płacząc o łaskawość prosili — uznał wójta że Smo­
lić wraz z trzema innymi włościanami, winnymi zbiegowiska 
według §. 279 kod. k a r., a  5 mężczyzn i 44 kobiet winnymi 
8pólnictwa w tem przekroczeniu według §. 280 kod. kar.

Sąd skazał trudniących się wyrobkiem mężczyzn na karę 
cielesną od 8 do 15 kijów, kobiety zaś 8 do 15 rózg; gospo­
darzy zaś i gospodynie ostrem aresztem w miarę winy od 14 
dni, do 2ch miesięcy, uzupełniając karę to postem to twardem 
łożem raz na tydzień.

Zważając na spoBÓb w jaki Smoliczanie demonstracyę po­
wyższą prowadzili, wnosić należy że albo tak wysokie miel- 
pojęce o wpływie pici pięknćj, iż sądzili że samo nawet prawo 
uchyli się przed nią, albo, że chcieli spróbować praktyczności 
niewiem czy prawdziwego przysłowia: gdzie djabeł niemoże tam 
babę pośle. Rzeczywiście niezwykłych musiano przeciw nim 
użyćsposobów, a wspomnienie babskićj wojny utrzyma się 
na długo w okolicy, i kto wić czy niestanie się dla nastę. 
pnyoh wieków źródłem poetycznych podań a amazonkach smo- 
lickich. M. K.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

L o n d y n  13 lutego. Podług drisiejszrgo Mor­
ning Heralda, na przysiły poniedziałek ma fię 
odbyć zgromadzenie przyjaoioł lorda Derby <Jla 
umówienia się względem postępowania w obradach 
nad budżetem. Książę Oranii odjedzie dziś zwie­
dziwszy dystrykta fabryczne.

M a d r y t  12 lutego. Dzititj nadeszło wiado­
mości telegraficzne z marokańskiego teatru woj ty 
przynoszę rozkaz dzienny marszałka 0 ’Donnella, 
w którym wódz ten ogłasza wojskom, ie  Hisz­
pania dotąd wojnę prowadzić będzie, dopóki nie­
przyjaciel nieupokorzy się; Hiszpania winna pcm-
ś-.ić pię — mówi dłlój w odeswie swój marszałek__
doznanych sniewag, otrzym-ć wynagrodzenie strat 
i kosztów, a nadto rękojmię bezpiecz ństwa swych 
posiadłości w Afryoe.

Telegram z Rzymu z lOgo donosi, te  Lwiesz- 
ozeme jenerała Goyon wyraz* nadzieję, ie  zapu­
sty przejdą spokojnie; zabrania on hałaśliwych 
objawów politycznych i nadmienia, ie  zbiegowi­
ska kt.re na wezwanie władzy nie rozejdą się, 
rozpędzone będą siłę. Domniemnny sprawca osta­
tnich dfltnonstraoyj został aresztowany. W  dywi- 
zyi francrsriój stcjącój w Rzymie wstrzymano ur- 
lopy.

Listy z Belgradu do 7go t. m. slęgfljąoe donor 
szą, i i  książę serbski Miłosz wysyła adjutant* swe­
go Bezikę w szczególnem posłanniotwie do Włoch, 
a konsul sardyński w Belgradzie, Astengo pozo­
stanie stale na tem stanowisku. Stąd wnoszą o 
zawiązaniu ściślejszych stosunków między Serbami 
i w ogóls Słowianami tureckiemi a Włochami. 
Wiadomo z dawniejszych doniesień o przyjaznyoh 
stosunka h i związkach między Serbią, Czarnogó­
rą  i połączonymi księstwami rumuńskiemi, związ­
kach wzmocnionych przyjaźnią między książętami 
Miłoszem, Danielom i Couzą.

Dzienniki belgradzkie pisrą, iż rząd turecki za­
warł układ z serbsko franonzkiem towarzystwem 
żeglugi parewój na Duneju, mocą którego nie tyl­
ko wyznaczył stanowiska dla parowców tego to­
warzystwa przy brzegach serbskich, lecz nadto 
odstąpił mu na lat 30 wielkie kooalnie węgla 
w Dobra na wybrz żu dunajskiem. Pokłady wę­
gla o ągną Się wtem miejscu zniewielkiemi pr,:er- 
T tm! /  “ ’h wzdłuż Turaju; a towarzystwo ma 
składać od użytkowania tych kopalń małą opłatę, 
bo dukata od 10,000 pąini kwadratowych prze- 
strzeni kopalni, a nadto 20 krnjcarów od 2,000 fun. 
wyd bytego węgla.

Wiadomości z Carcgrodu przez Marsylię do 
3go tm. sięgające dodają do podar.yoh wczoraj 
przez nas treści doniesień przez Trytst nad s?łyoh 
a do 4go tm. sięg*jącyoh, iż niezadowolnienie 
między Tarkami z wielkiego wezyra, z Fuada i Ri- 
za-paszy wzrasta *k*żdym dniem, jezili trjest mo- 
żebne, gdyż zdrje się że nieuk ntentowanie doszło 
już do najwyższego stopnia. Sprzyjają y rządowi 
mniemają, iż sułtan z waż .jąc na ton głos śa iata 
tureckiego zmieni gabinet; inni głoszą, iż rząd 
postanowił nie_ ustępować, ale chwycić się środków 
ostatecznych, i sułtan na przedstawienie Riza- 
paszy miał zatwierdzić projekt urządzenia olbrzy­
miego korpusu żandarmeryi z 60,000 (!) ludzi 
złożonego, a mająoego na celu utrzymanie we­
wnętrznej spokojnrśoi.

Poczta z Chip, prócz wiadomości z tego pań­
stwa, których treść wozoraj podaliśmy, przyniosła 
także listy z Japonii do środka grudni* sięgające. 
Donos ą one, iż handel między Japońozykami a 
Europejczykami jest prawie przerwany. Powodem 
tego miały być naduiyaa pc-pełn ane przez Euro­
pejczyków wymieniających choiwie srebro swe je 
na złoto jbpcń*kie. Wiadomo bowiem, i i  8t0su- 
nek między zł. tem a srebrem bzrdzo jest odmien­
ny w Euroj ie a w Jspornt: gdy u nas zyoto dg 
srebra ma się j*k 1 do 15> w Japon i zaledwie 
jak 1 do 5, czyli *ł°t0 J 8t tR̂ . 3 razy tańsze niż 
u nas, ztąd Eurcpejozycy rzucili g ę z wielką chci­
wością do wymiany* Konsul angielski w wyda- 
nóm obwieszesenu gam postępowan o Europej­
czyków. .

P oczty  wiectcrne me doszły nas dzisiaj.

& s l c w f  R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y .



CZAS z Środy 15 Lwtego 1860.
. i .  . . .  ? O d a ń f k  lig o  Iutego.Po słotnym i wilgotnym czasie

k u r s  p a p i e r ó w  p u b l i c z n y c h  l  p i e n i ę d z y .  Btatnioh 4„ j,0h spaił śnieg i nie zła uformowała się i
*----- L!J!'  i mróz doszedł dziś do 9 stopni 9 .

I

(w  walucie austryaokiej).

K r a k ó w  14 lutego.

Banknoty polskie za 100 złr. now..
Ruble obrączkowe agio . . . . .
Talary pruskie za 150 złr. now. .
Srebro n o w e ........................................
Półim peryały ro sy jsk ie .......................
N apoleondory 2 0 - f r ..................................
Dukaty holenderskie w aine . . . .

„ austryaokie...............................
Listy zastawne galicyjskie z kuponami. 
Obligacye iudemn. z kuponami. . . , 
Pożyczka narodowa z r. 1854 . .
Akcye kolei galicyjskiej za sztukę 
Listy zastawne polskie z kuponami .

W i e d e ń  14 lutego (telegraf.)
Augsburg 100 złreń........................................
Hamburg 100 M arków ..................................
Londyn 10  ....................................................
Paryż 100 f ra n k ó w ......................................
D u k a t...............................................................
5°/0 M e ta l ik i ..................................................

. n a  walutę  .............................V n *

14%  n .............................................
n  n ..........................................
3 %  „ .........................................................
Losy z roku 1834 .........................................

_ 1839 ..........................................
„ 1854..........................................

Pożyczka narodowo.  .................................
Obligacye indemn. gali®................................
Akcye bankowo . • • .................................

„ kolei półnoonój.................................
kredytu ru ch o m eg o .........................
kolei francusko-austryackiój

L w ó w  11 lutego.
Dukat holenderski.........................

„ a u s try a o k i.........................
Półim peryał r o s y j s k i ..................
Rubel rosyjski . . . . . . . .
Talar p r u s k i .................................
Pięciozłotówka p o ls k a .................
Listy zastawne galic. bez kupon. 
Oblig. indemn. bez kupon. . . . 
Pożyczka narodowa bez kupon.

żędaję płaoą
. złp. 353 346

10 8
76 75

. złr. 131} 130
10 70 10 53
10 55 10 43
6 16 6 6
6 18 6 8

8 7 } - 86 -
72} 71}
7 8 } - 7 7 } -
98} - 9 7 } -

. złp- 100 99}
złr.
111
99

130
52

6
69
65
61
54

380
124
108
78
Tl

868
1960

193
2714

o.
76
25
25
10
14
10

50

6 22 
6 26 

10 93 
2 10 
2 3

85 85 
71 07 
18 -

rubli
W a r s z a w a  10 lutego.

Półim peryały......................................
Obligi sk a rb o w e ..............................................o

k u p o n ...........................................t
Listy zastawne III o k r e s u ....................... rubli

kupon ..........................................

W r o c ł a w  11 lutego.
Banknoty austryaokie w mon. konw .. . . .

„ w mon. nowej . . . .
Polskie bilety bankowe......................................

„ listy zastaw n e ......................................
Poznańskie listy zastawne 4 “/ o .....................

3 u " . v ” 3 i°/ 0 ........................Obligi krak.-szląsk..............................................

6 15 
6 21 

10 73 
2 5 
1 98

86 40 
70 97 
77 —

91 61 

14 90

74| 
874 
864 

100 J 
904

w o— 
lig sanna,

  ____________   ...... R. ' I
I Targi lordyńskie i prowincyonalne w Anglii, Szkooyi i Ir -  

landyi nie były zasilane wielkiemi dowozami. Pszenioa kra­
jowa nadchodząca w suehój kondyoyi, z powodu suchych mro­
zów jakie po zbytniój wilgoci nastąpiły, otrzymywała pełne 

| zeszłotygodniowe ceny. Na ziarao zagraniczne wigeój było 
pytania, że zaś właśoioiele wysokie stawiali żądania, mniźj 

* robiono interesów. Utrzymuj) powszechnie, że zapasy pszeni­
cy zsgranlozzdj na splchrzaoh angielskich nie wynosi) wlg- 
tś j nad jeden milion kwarterów, z otworzeniem wigo żeglugi 
wiele ruchu spodzlewaó sig zależy.

We Franeyi ceny wlęcój sig miały ku zniżoniu, aniżeli ku 
podwyższeniu, lecz za to w llollandyi 1 Belgii wyższe noto­
wano. Znaczne nawet obstaluuki z Belgii ńo Szczeolna na­
deszły.

W Hamburgu targi znacznie się poprawiły.
Na naszej gieidz'e początek tygodnia mało był ożywiony, 

późaiój w nfektóryoh razach postąpiono 5 gulden, na łaszoie 
pszenicy wigeój; w ostatni dzień tygodnia powróoono do cen 
dawniejszych- W życie obrót był mały. Na liwernrek wio­
senny ehoiano płaoió 3C0 guld. łaBzt; żądano zaś 305 gnid., 
wlec żądne tranzakoye nie przyszły do skutku.

Sprzedano w olągn tygodnia pszenicy 210 łasztów, żyta 65, 
jęczmienia 40, grochu 40, owsa 56, koniozyny czerwonój cen­
tnarów 18.
Płaoono za łaszt wagi holi. Guld pros. wagi P°t.złp°|!^J|p[|jJj
Pszenioa od 128 do 13} od 450 do 475 241-248 36 24 38 12

— 132 — 13* — 460 — 600
Żyto. . — ------- 126  300
Jeozntleó— 105 -  113 -  243 -  273
Groch . . • ----------  321 — 336
Owies . • * — — 80 — 168 — 165

Koniozyny oentnar talar. 12.
Sprzedano 120 murłatów |  38 stóp po 1J tal. sztuka,

433 „ I 38 „ po 2 talary „
Spirytusu odstaw.ono 800 beczek, beczka 100 kwart k 80jj 

Trail. 16 tal.
K urs ta m ia n : Londyn 6 tal. 17}, — Hamburg 149} za

3 0 b. m. k., — Amsterdam 1414 za 260 zł. hol.. — Paryż
Warszawa —.

Aleksander Makowski et Comp.

Niezbędne dla ludzi przemysłowych i w stosun­
kach z kolejami zostających (149-1-3)

H L U C K
do wszelkiego obliczenia należytości o l osób, pakunków, to­
warów, tudzież należytości prowizyjnych, asokuraoyjnyeh i 
wszelkich innych na ok. uprzyw. galio. kolei Karola Lndwl- 
ks, wył. uprz. kolei półnoonój Cesarza Ferdynanda, tudzież 
na wielu innych kolejach — sporządzony tabelarycznie na spo­
sób do pojęcia bardzo łatwy, trzykolorowym drukiem; nad 14 
arkuszy, jest do nabycia za m i e r n ą  c e n ę  w Ekspedycyi 
kancelaryi Zareodu ck. uprz. galic. kolei 'Karola Ludw i­
ka w Krakowie, w domu p. Baruoha, tudzież w Ekspedycyi 
„Krakowskiej Gazety.“

 D o  s p r z e d a n i a  pod korzystnymi wa
runkami: karetki jedm  i paro k nue, powo 
zy, wózki rozmaite i cały zaprząg; do tego 
potrzebny; wszystko używane lecz w dobrym sta­
nie. Oraz Dom murowany obszerny bezpielrowy, 
nowo wyrestanrowany, ze stajni?, wozowni?, wsyp­
ią i obszernym dziedzińcem. (160-1-3)

Bliższa wiadomośó przy ulicy Warszawskiój pod L. 134.

249-253 37 3 40
236 -------  26 1

197-213 21 — 23 21 
— 27 25 29 6

150 ------- 14 20

Wypowiedzenie pełnomocnictwa.
Pełnomooniotwo p. R om anow i K ieretow i na dniu 1 

września 1854 roku dane, wypowiedziałam sądownie, przeto 
tenże p. R om an K iere t odtąd do działania imieniem mo- 
em nie jest upoważniony.

Słotwina w Grudniu 1859 roku. (180-3)
J u lia  z  hr. A nkw iczów  S u lim irska

14 88

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  14g0 lutego. Dowóz zboża na granicę Króle­

stwa P o ls k ie g o ,  był wczoraj bardzo mały z powodu zaepów 
śnieeowych, jak również nie najlepszych widoków targowych.

S h ś f  z & s r * t a r  a  « s » *
w obco niskilgo kursu banknotów austryackioh. Dla tego tóż 
cały ruch ograniczał się na drobnyoh ilościach zwiezionego 
zboża, a umowy o odstawg późniejsi) nie przyzzły do sku­
tku Pszonicę w ziarnie średniem lepszem płaoono dalój 25, 
26 "i 27 złp , celniejszego ziarna prawie wcale nie zwieziono; 
sonieco kupiono po 28 do 29 złp. Żyto pozostało bez zmia­
ny; jęczmień owies 1 groch, w mniejszyoh, partyaeh utrzy­
m a ł y  sig przy dawnych cenach -  Na targu Krakowskim dzi- 
aiai nie było woale obrotu dostatecznego. Zyta tylko nieco 
zakupiono dla pokrycia zamówionych już dostaw 1 kupowano 
tak galicyjskie jak i z Królestwa traasito, płacąc ostała e za 
160 do 162 f. wied. po 20} do 20* złpols., a galicyjskie po 
5-60 6 75. 6-90 zł. austr. za tg sama wagg. Inne artyknły 
nie znajdowały odbytu. Na jęozmień było kilku kupców S a l­
skich, chcących z powodu złego stann waluty wykupywaó ta­
kowy, lecz nie zgodzono sig o oeuy.

Urzędowy wykaz oon przeoigtnyeh zboża na główniejszych
J U  -  Ł a m .  - a - .  -  •  r

targ
Andryohów

Wadowice

Kraków

Bochnie

Sącz

Jasło .

Gorlice.

Tarnów

Rzeszów

Rozwadów .

dnia
. 3. t 
10. 
17. 
24. 
31.
. 2. 

5. 
12.
19.
20.
. 3. 
10. 
17. 
24. 
31.
. 2.

5.
12.
19. 
26.
. 5. 
13.
20. 
28. 

.5 .
9. 

20. 
27.

. 10. 
17. 
24. 
31.
. 3. 
10. 
17. 
24. 
31.
. 3.
10. 
17.
24.
. 4. 
11. 
19.
25.

pszenioa, żyto, jgosmisń, owisz
zr. ot. zr. ot. zr. ot. zr. ot.

. -  4 - . 3 - . 2 - . 1 40.
— 4 —. 3 - . 2 - . 1 40.
— 3 50. 3 —. 2 —. 1 40.
— 4 —. 2 80. 2 - . 1 40.
— 4 —. 3 - . 2 10. 1 47.
— 4 14. 2 75. — —. 1 12.
-  3 79. 2 77. — —. 1 12.
-  4 7. 2 02. 2 20. 1 15.
— 3 86. 2 77. 2 12. 1 29.
_  3 98. 2 70. 2 10. 1 36.
-  4 5. 2 02. 2 21. 1 41.
-  3 98. 2 01. 2 12. 1 35.
— 4 12. 2 69. 2 15. 1 31.
— 4 12. 2 70. 2 12. 1 40.
-  4 3. 2 75. 2 12. 1 43.
— 3 25. 2 25. 1 60. 1 12.
— 3 23. 2 25. 1 00. 1 12.
-  3 25. 2 22. 1 80. 1 12.
-  3 25. 2 25. -  83. 1 12.
— 3 25. 2 35. 1 83. 1 24.
-  3 71. 2 07. 1 88. 1 12.
— 3 71. 2 07. 1 88. 1 12.
-  3 74. 2 52. 1 84. 1 2.
— 3 62. 2 58. 1 94. 1 11.
— nla było dowozu.
-  3 35. j  7. 1 67. 1 9.
— 3 45. 2 20. 1 62. -  92.
__ 3 41. 2 30. 1 60. 1 15.
_  3 75. 2 24. 2 5. 1 7.
__ 3 79. 2 47. 2 - . 1 10.
_  3 81. 2 48. 2 - . 1 10.
_  3 82. 2 48. 2 - . 1 10.
— 3 43. 2 40. 1 05. 1 10.
— 3 58. 2 49. 1 85. 1 3.
— 3 53. 2 55. 1 65. 1 11.
— 3 65. 2 50. 1 78. 1 11.
— 3 41. 2 72. 1 53. 1 10.
— 3 67. 2 28. 1 74. 1 11.
— 3 07. 2 28. 1 74. 1 11.
— 3 70. 2 30. 1 77. 1 11.
— 3 72. 2 31. 1 78. 1 13.
— 3 —. 1 75. 1 40. 1 —.
— 3 —. 1 75. 1 40. 1 —.
— 3 —. 1 75. 1 40. 1 5.
-  3 - . 2 - . 1 75. 1 —.

Poolągl osobowe na kolejaob żelaznyoh.

O d c h o d z ą ;
Krakam* do War esaioy 7 rzo o ^ : do W iednia 3 Wro­

cławia 7 rana; 3. 4,"> p*p*4mł. =  da (‘’ tra­
wy (prze. ftwgnmiK (Od«*rb«rg) d« * as) 
9. 45 raao ~  do Rzeszowa 5. 40 rs4«; -- 
do Przeworska 10. 30 raao: — d* Wie­
liczki 11. 40 rano. 

i Wiednia do Krakowa i raise; 8. 30 wlaeiór. 
i Ostrawy dc Krakowa 11 raso. 
t Granicy do 8*c*akowy 0. 30 raso; 1  8 ę i  po­

łudniu.
t .1 tczakowy de Granicy 10. 15 rata* 1. 48 pepełu- 

dain; 7. 50 wieezór. 
t Rzaesowa de Krakowa 2. 15 popołudn. == z Prze­

worska 9 runo.
P r z y c h o d z ą :  

i* Krakowa z Wiednia 9. 45 rans; 7. 45 wleezór:
t Wrocławia 1 W arszawy 9. 46 rnne: 
5. 27 wteeiór =  * Ostrawy (prze* Begn-
n ta  (OderbBrg) * Pro*) 5. 87 wte*sór =  
* Rzeszowa 8. 24 wieczór =  e Przewor­
ska 3 pcpoJud. t Wieliczki 0. 40 t#fo«ór-

1* Rzeszowa z Krakowa 12. 1 w pełndsie; =  de 
Przeworska 4. 30 popołudniu.

Przyjechali od 12 do 14 lutego.
HOTEL ROSYJSKI. Jann Barrl negnoyant, Gustaw Nlezi 

glański Ck. urz. z fam., Ireneusz hr. Załuski w ł. dóbr z Wie­
dnia Gustaw Zuber ck. kapitan z Werony. Robert Peschrette 
ek. audytor z Czerniowio. .

Wyjechali-. Jan Barri negooyant do Prus. Gustaw Niezi- 
glański ck. urz. do Rzeszowa. Gustaw Zuber ok. kapitan do 
Stanisławowa.

HOTEL DREZDEŃSKI. Ruehnmeyr kapit. hunarów z Kęt 
Baron Tytus Horoch wł. dóbr ze Skotnik.

Wyjechali- Karol br. Bobrowski właż. dóbr do Tarnowa. 
Sławiński Przecław właś. dóbr do Kleczy. Rkielski obywatel

3°HOTEL SASKI. W ładysław Wojolkowski inż. a Wiednia.
Wyjeehali: Aleksandra Rogojska w ł. dóbr z córka do Dę­

bicy. Józef Koliseher Dr praw do Rzeszewa. Marya Kidy dy- 
rektorowa teatru io  Wiednia. Wincenty Kubeoki obyw., do 
Polaki.

i n s e r a t y .

Sekretarz Dyrekoyi
Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie

Ma zaszczyt zawiadomić szanowną Publiczność, 
że wystawa powszechna dzieł sztuki na rok 1859/eo 
otwartą została l* g o  l u t e g o  r. b. i jest do wi­
dzenia każdego dnia od godziny lló j z rana do 2ej

Eo południu, w domu barona Laryssa przy ulicy 
rackiój na 2ćm piętrze.

£ S “Wstep °d 0S(>hy c e n t ó w  
Dla członków Towarzystwa wstęp bezpłatny za 

stałemi biletami, które wydaje kancelarya Dyrekcyi 
za okazaniem akcyi*

Przy tćj sposobności Sekretarz Dyrekcyi uprasza 
Panów Ajentów, którzy już ściągnęli pieniądie za 
Akcye, o nadesłanie takowych do kasy Towarzy­
stwa, jak również o spieszniejsze zajęcie «e  ścią- 
gnieniem onych, tych Panów Ajentów, którzy tego 
jeszcze nie uczynili*

Kraków dnia 14 lutego 1800 r. ( i «  1-3) 
W alery W ielogloicski.

Dyrekcya wyrobu żniwiarek
W  Z A K O P A N E M

uprasza interesowanych, by raczyli
przy obstalunkarh na Ż n i w i a r k i

pisma 1 pieniądze w osobno koperty wkładaó, by przy prze­
cinaniu kopert (dla nienaruszenia pieczęci) tekst i pienigdze 
nie były przecięte. — Oraz uwiadamia:

1) że tylko "podwójne Żniwiarki podwózków wymagąją, 
pojedyncze podwózków nie maj).

2) Wykońoiona Żniwiarki po rozkładzie tekowych na pro- 
winoyo i miejsca dostawy przez Spedytorów ostatnich 
miejsc dostawy będ) rozsyłane, dla tego uprasza sig

w zamówienlaoh dołożyć: „Dostawa do N. na rgco NN.
(128-2-3) K s .  A n to n i  P o d la e z e c k i ,

dyrektor fabryki.

B A R A N Y
czystej rassy elektoralnej,

są  do sp rzed an ia  w  o w czarn i K rasiczyńsk ić j. B liż­
szą w iad o m o ść  udzielić  m oże  Zarząd ekonomiczny 
w Krasiczynie, o s ta tn ia  p ocz ta  P r z e m y ś l ,  n a  listy  
fran k o w an e . ( i n - i - 3 )

Osoba w średnim wieku posiad»j)ea bardzo dobrze 
język f r a n c u s k i  1 n i e m i e c k i ,  a praoojgea 
od lat kilknnastu w zawodzio nsuczyolelki, życzy 

sobie u m i o s z o z o n i u. Bliższa wiadomośó u Przełożonój 
klasztoru św. Józefa w Krakowie. (127-3)

Tylko na krótki czas
od dziś dnia, to jest od soboty p ocząw szy , w ystaw ione bfdij. na widok publiczny bardzo

zajmujące i podziwienia godne

PROCKA BłCHAHIKI, CHEIII I FIZYKI
w pierwszym e. k. uprzywilejowanym

SZTUCZNYM ZAKŁADZIE

W Y l DROBI U
za pomocą maszyn podług systemu Cantellona

0 2 K  ł o i w h y m k j ;
których wynalazca przez Jego Mość Cesarza Austryi kosztownym brylantowym pier­

ścieniem obdarzonym został.
Te i  z powszechnćm zadowoleniem wszędzie przyjmowany zakład spodziewa się takie u miłują- 

cćj srtuki) i umiejętność Publi-zności Krskowa powszechne zadowolenie sobie zjednać i łaskawe 
względy pozyskać. Dla uprzyjemnion a odmiany b ę lą  t ih ie  wystawione pla tyczne obrazy z Paryż*.

A ieby ten zzkłsd każdemu przystępnym uozynić, ustanowiono wstęp tylko 3 0  c e n t .  od osoby. 
Dzieri płacą połowę.

M iejsce widzenia znajduje się  w  R ynku G łów n ym , na rogu ulicy Brackiśj pod L. 15  
na dole w  domu W . W o j C Z y i l S k i e g O .  Otwarte przed południem od godziny 11  
do t  i popołudniu od 3  do 7  wieczorem . (144-1-3)

P L A N f i J A Z D Y
pociągów osobowych na ck* uprz. kolei gal. Karola Ludwika 

m ^P ocząw szy  od 15g0 Listopada 1859 r. i nadal/

r c f i i i i i  s s e s s (611-13)

% K r a k o w a  d o  P r z e w o r s k a

S t a c y a

Kraków . . 
Bierzanów. .

iPożłgże . . 
Kłaj. . . . 
Boshnia. . . 
Słotwina. .

} Bogumiłowloe. 
i Tarnów. . .
! Czarna. . . 

Dębien . . . 
Ropozyoe. . 
Sędziszów. . 
Trzciana . . 
Rzeszów . . . 
łiańeut. . . 
Przeworsk.

[147] O g ł o s z e n i e .  C»-»)
Dnia 1 8  l u t e g °  I860 r. cdbędzie w Krako­

wskim Sądzie krajowym s p r z e d a ż  K;yt«-
cyę dóbr K o ś c i e l c a  |  p i ł y  *  k o p a l n i ą  
sr a lin a n u  do tychże dóbr należącą. Łzozna cena 
szacunkowa dóbr i kopalni wynosi 67,467 złr. 83 
kr. wal. a wadium 6,747 złr.

w  u ru k A iD ig  WC S A S U . ^

Dociąg osobowy N 1. Dociąg mieszany N. 3

Przyjazd Odjazd Przyjazd Odjazd

G. H. 0. M. G. M. G. M.
. przed poł. 10 30 ran o 5 40

10 43 10 44 5 57 6 —

10 69 11 2 6 20 6 28
11 17 11 17 6 48 6 49
11 32 11 37 7 9 7 18
11 67 12 1 7 43 7 52
12 30 12 30 8 30 8 31
12 42 12 50 8 45 8 57

1 23 1 24 9 39 9 41
1 42 1 47 10 4 10 12
2 7 2 10 10 37 10 39
2 22 2 27 10 55 11 5
2 45 2 47 11 28 11 31
3 10 3 20 12 1 w połnd.
3 49 3 54 ___ _ _ _
4 30 po połud. — — — —

z H r a h u w a  
do W ł e U c z k l

Poolsa mieszany Nr. j 7,

221111
40 Iprz.poł.

K raków . .
Bizrzonów
Vlsliszka

z W l e U e z l i t

*'oo. miesi. 18 podł. lotrzeby Poo.miesz. Nr. 1

Stacya
Przy­
jazd

Od­
jazd Stacya

G.IM. G. M.
Wieliczka . . 
Bierzanów. . 
Podłgże. . . 
■lepotoralee .

P»1
1
2
2

>oł.
42
10
30

1
1
2

po

30
45
20
}oS.

Niepołomice • J 
Podłgże . • • | 
Bierzanów • • 1 
W ieliczka* *1

x P r w f t w o r a k a  do  K r a k o w a
Dooiaf osobowy N. 2 Dociąg mieszany N. 4

S t a c y a Przyjazd 1 Odjazd Przyjazd Odjazd

G. |M. l_G._ M. G. M. 6. M.
Przeworsk . • przed poł 9 — — — — —
ł.ańout . . • • 9 36 9 41 — — — —
Rzeszów • • • 10 10 10 20 po połud. 2 15
Trzoiana . . • 10 43 10 45 2 46 2 47
Sędziszów . . 
Ropozyoo . . . 
Dębica . . . .  
Czarna . . . .

11
11

3
20

11
11

8
23

3
3

10
36

3
3

20
38

U 43 11 48 4 3 4 12
12 6 12 7 4 34 4 35

Tarnów . . . 12 40 12 48 5 17 6 30
Bogumiłowloe . 
Słotwina . . .

1
1 29

1
1 33

6
6

44
23

5
6

45
30

Boshnia . . . . 1 53 1 58 6 55 7 2
K łaj................... 2 13 2 13 7 22 7 23
Podłgże . . . 
Bierzanów . .

2
2

28
46

i
3

31
47

7
8

42
5

7
8

46
6

Kraków . . • 3 - po >oł. 8 24 wieczór

z A le p o ło ™ * *  
do W l e l l z i w

u WleUozht 
żo H r a k o w n

ooiąg miezzazy Nr. 20odł.potrzeby

Wieliczka . wieozor
Bierzanów
K raków .

Pociąg osob. N. 1 wstaje w związku z poc. *  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska, Granicy i Mysłowic 
dto dto Nr. 2 dto dto dto d o  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska.

Mieszane pociągi Nr. 18 i 19, odchodzą według potrzeby.
O d  g .  k .  f i p r i y w l l .  g a l i c y j s k i e j  K o l e i  H a r o l a  Ł n d w i k a .

SPOSTRZEŻENIA METEOBOLOGICZNE.

s
• wy z. bor.

w lia. par.
staa elep. 
pedłng

wilga ta. 
pawlatn* kierunek

1 zastępela wiatru

stan
N I E B A

■jnwfzka
nagawiotrsae

zmiana stapia 
w sięga dala

a
M

przy 
0 ’ Raaum.

Reaamura względna ad da

13

14

2
10

6

329’” 29 
329 45 
329 88

— 3 0
5 5
6 8

99 ’ 
92 
88

zachodni słaby 
•  > pochmurno

ś n i e g
0 -  7' 6 -  8'  (

RsfdKCR DIrakami Antoni Hoihtr.


